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gr. 50, w kronice, repertuar 
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szeniach gr. 10, kuni,o i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słowo gr. £0, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastize. 
żeniem miejsc 25 prc. Zagrani, 

czne o 50 proc. drożę .
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W otec zagadnień śr jd kc TO  - nuropetskieh.
Francuski postulat przekazania czę­

ści „ transzy  bezw arunkow ej11, k tó rąby  
Niemcy mimo m oratorium  hoovero- 
w skiego mieli w płacić do Banku W y­
płat M iędzynarodow ych na najniezbęd 
niejsze k redy ty  dla środkow o - euro­
pejskiej grupy państw  rolniczych zaktu 
alizow ał na forum m iędzynarodow em  
zagadnienia środkow o -  europejskie, 
k tóre  — niestety  — nie zaw sze uw y­
puklają się w  św iadom ości kierow ni­
czych postaci Zachodu w swej sw oisto 
ści i w  oderw aniu od innych proble­
mów, ale w dużym  stopniu są dia nich 
tylko funkcją problem u niemieckiego 
w  jego niepokojącym  rozwoju. Zaga­
dnienia te  sta ły  się głośne w  m om en­
cie odsłonięcia planu polityki niem ie­
ckiej, pracującej nad budow ą „M ittel- 
europy“, w momencie zatem  opubliko­
w ania paktu w iedeńskiego. N astąpił 
w ted y  nag ły  w zro st zain teresow ania 
zachodniej Europy środkow o -  euro- 
pejskiemi państw am i „rolniczem i", 
traktow anem i przez Niemcy, jako kla­
syczny teren  kapitalistycznej ekspanzji 
finansowe] i handlow ej. Zrodziło się 
prześw iadczenie, że państw om  tym  na 
leży się w  interesie ogólnej stabiliza­
cji odrębna pomoc, aby  m ogły odgry - 
w ać rolę, jaką im w yznacza  splot w a­
runków geograficzno -  historycznych, 
oraz ich duża potencjalna siła. R ychło 
jednak dyw ersja  niem iecka o tw arła  
zjazdem w  Chequers now y mom ent 
zainteresow ania ,oankru tu jącem rJ 
Niemcami, skupiający znów na sobie 
menial ca łą  uw agę Zachodu. P ostu lat 
francuski o udzielenie Kredytów pań­
stw om  środkow o - europejskim  przy­
w raca  tym  państw om  w łaściw ą pozy­
cję w  ogólnym zespole zagadnień euro 
pejskich. Nie jest to zresztą fakt oaoso 
bniony. W iadom ość, na k tó rą  zw rócił 
uw agę płk. M atuszew ski na Jamach 
„G azety  Polskiej11 o poopisaniu przez 
Anglję statu tu  M iędzynarodow ego Ban 
ku Rolniczego, św iadczy, że także i 
Anglji ujaw nia się zrozumienie zaga­
dnień środkow ej -Europy rolniczej, jako 
jednego z najw ażniejszych odcinków  
dzisiejszej polityki m iędzynatodow ej.

Rów nocześnie akcja niem iecka na 
teren ie  środkow ej Europy znaczy się 
nowem-i momentami. W ypow iedzenie 
przez Niemcy um ow y zbożow ej z Pol 
ską oznacza zerw anie jedynej um owy 
gospodarczej, jaka jeszcze istn iała mię 
dzy Polską, a jej sąsiadem  od Zachodu 
i położenie kresu  kooperacji m iędzy 
Niemcami a P o lską w organizowaniu 
eskportu zboża, k tóra przynosiła obu 
krajom  doraźne ulgi w  sy tuaci’, stw o­
rzonej przez pogłębienie się kryzysu 
w  rolnictwie.

O statnia um owa handlow a między 
Niemcami a Rumun ją stanowo szczy i 
w y  moment nasilenia akcr niemieckiej, 
zm ierzającej do budow y ..M itteleuro- 
py“ pod znakiem  hegemonii gosp da - 
czej Niemiec. W ciąga ona Rumunię si ■ 
niej w orbitę in teresów  niemiecl ich . 
przynosi, jak stw ie-dza „Kurier o  - 
skii‘ — „prew encyjne zaszachow anie j 
ew entualnych m yśli o ś .iś le jsz jm  so­
juszu gospodarczym  n ręd zy  Rumunją 
a Polską". Takie jest znaczem e tej urno 
wy z punktu w idzenia zagaanień dlu>z 
szej m ety, ale i doraźnie przynosi ona 
Niemcomi w ielkie korzyści, zw iązane 
ze stratam i Polski, w yw ołu jąc w zrost

eKsportu artyku łów  inw estycyjnych z 
Niemiec do Rumunji.

Z tych i innych posunięć p. Roger 
B attaglja w yciąga  w  „Kurjerze Pol­
skim " wniosek, że w  środkow ej Euro­
pie zaczyna się w y tw arzać  sieć trak ­
tatów , opartych o zasadę faktycznej 
preferencji i zręcznie a sKuteczme ob­
chodzących „klazuię najw yższego 
uprzyw ilejow ania", sieć zakładana 
przez Niemcy przy  w spółudziale 
W łoch ,a na każdym  terenie omijająca 
P o lskę 1 w ypierająca czynnik poiski z 
dotychczasow ego system u wym iany 
m iedzy narodam i. Do tych  pociągnięć 
należy także (obok trak tatu  niemieoko- 
rumuńskiego) zerw anie um owy mię­
dzy A ustrją a W ęgram i, oraz przygo­
tow yw anie um ów w łosko - austriac­
kiej, w łosko - w ęgierskiej i niemiecko- 
węigjierskiej. Zarazem  A ustrja i Cze­
chosłow acja, idąc w tym  w ypadku po 
linji interesów  niemieckich, p rzy łącza­
ją się do akcji w ypierania polskiego 
eksportu ze Środkowej Europy.

S ą to procesy, mogące się ujemnie 
odbić na rozw oju naszego życia gospo 
darczego, aczkolw iek poniesione tu 
stra ty  P o lsk a  częściowo w yrów nuje, 
w chodząc w  coraz ściślejsze stosunki 
z innemi państw am i np. skandynaw ­
skiemu Frzedew-szystkiem  jednak po­
lityczna strona tych dokonyw ujących

W arszawa, 6 lipca. (B) Dowiaduje­
m y się, że P . P rezyden t Rzpitej zwol­
nił pułk. dr. Nukoniecznikow-Klukow- 
skiego ze stanow iska w ojew ody lwów 
skiego i m ianow ał gc podsekretarzem  
stanu w Prezydium  Rady M inistrów

Jak  się dowiadujem y, po odejściu po 
przedniego w iceprem iera nie nastąpi 
obecnie nominacja w iceprem iera. A- 
gendy te  prow adzić będzie nowoniia- 
n o w in y  podsekretarz  stanu Prezydium  
R ady M inistrów.

Pułk. Nakoniecznikow - Klukowski 
przerw ał swói urlop i w  sobotę przy­
by ł do W arszaw y . Dziś odbył kunie- 
rencję w  Prezydium  Rady Ministrów.

* * *
Dr. B ronisław  Nakoniecznikow-Kiu- 

kow ski urodził się w  W arszaw ie w r. 
1888 i tu również uczęszczał do szkół 
średnich. Podczas strajku szkolnego 
by ł jednym  z organizatorów  strajku 
w  w arszaw skiem  VI. gimnazjum i w 
konsekwencji tego zdaw ai m aturę jako 
eksternista. Po ukończeniu w yższych 
studiów m edycznych z ty tu łem  dokto­
ra  m edycyny bierze udział w wojnie 
jako lekarz w  armii rosyjskiej.

W  początkach 1917 r. by ł dr. Nako- 
mecznikow -K lukow ski w spółorganiza­
torem  prac P . O W . w  armii rosy’- 
skiej, poczem po przew rocie w  Rosji 
został prezesem  Związku w ojskow ych 
Polaków  VI. armji, a następnie człon-

się, lub przygotow yw anych  przesu­
nięć ' gospodarczych jest groźna i ro 
nietylko dla Polski, ale — tem tardzie j 
— dia innych państw  śrudkow o-curo- 
pejskich. O czyw istą jest rzeczą, że eli­
minowanie Polski z handlu środkow o­
europejskiego dla każdego mnego pań 
stw a środkow ej Europy może przy­
nieść takie lub inne doraźne korzyści, 
tylko Niemcom przynosi jednak łącz­
nie z doraźnem i korzyściam i gospo­
darczemu pierw szorzędne korzyści po 
lityczne na  dłuższą metę. Eliminacja 
gospodarcza Foiski z terenów  środ­
kowo - europejskich um ożliwiłaby 
Niemcom podbój gospodarczy tych te­
renów  i stw orzenie „M itteleuropy", dla 
której — to musi p rzyznać każdy Ru­
mun, Czechosłow ak, czy W ęgier — 
Polska s tw arza  najmocniejszą barierę. 
Stw orzenie „M itteleuropyju jest zaś 
głównym  celem pontyki w ielkom ocar­
stw ow ej Niemiec w obecnej dobie, po­
dobnie, jak w r. 1914.

Nie ulega wątpliw ości, że  Nierney 
użyją w szystk ich  środków  i w szystk ie 
siły  w ytężr aby rozbić blok agrarny  
państw  środkow o - europejskich, k tó­
rego  zręby  stw orzy ła  przed rokiem 
konferencja w arszaw ska. N,ie ulega 
wątpliwości, że przyjęcie planu p Hoo 
vera, daje Niemcom jednoroczną „pe- 

redyszkę" w obec Zachodu, rozw iąże

Gclętonetri od naszego korespondenta)

kiem Naczelnej R ady W ojennej II. Kor 
pusu W ojsk Polskich na W schodzie.

Po przejściu do służby w  armji pol­
skiej był dr. Nakoniecznikow-Klukow- 
ski oficerem sztabow ym  do zleceń 
przy  osobie Naczelnika Państw a, a na­
stępnie zastępcą szefa sanitarnego ar- 
mji gen. Habera. Czas dłuższy by ł dr. 
Nakoniecznikow-Klukowski zastępcą 
szefa Korpusu kontrolerów  w ojsko­
w ych, poczem w  listopadzie 1928 r. 
objął stanow isko w ojew ody stan isła­
wow skiego, skąd w e w rześniu 1930 r. 
Pow ołany został na stanow isko w oje­
w ody lwowskiego.

W SPRAWIE NOMINACJI WOJE­
WODY LWOWSKIEGO DECYZJA 

JESZCZE NIE ZAPADŁA.
0'eiclonetn od naszego korespouciema).

W arszaw a, 6 lipca lB). Jak  się do­
wiadujemy w  najbliższych dniach mia­
now any ma być następca pułk. Nako­
niecznikow - Klukowskiego na stano­
wisku w ojew ody lw ow skiego. Na ten  
tem at k rąży  szereg pogłosek, są one 
jednak zupełnie dowolne.

W  spraw ie tej nie zapadia jeszcze 
żadna decyzja. Decyzja zapadnie pra-

im ręce w  środkow ej Europie, ogrom ­
nie ułatw iając sternikom  naw y pań­
stw ow ej niemieckiej realizację pla­
nów , od k tórych  zależy przyszłość 
niemieckiego imperializmu.

Udzielenie przez Zachód kredytów  
rolniczych państw om  śiodkow o-euro- 
pejskim, jako niezbędne uzupełnienie 
projektu p Hoovera, by łoby  dowo­
dem, że plan ten ma istotnie stanow ić 
„próbę usunięcia wielu bolesnych tru­
dności w życiu narodów  drogą isto­
tnej, nie egoistycznej i szeroko pojętej 
w spółpracy pow szechnej". Gak pisze 
p. M atuszew ski w art. p. t. „Na scenie 
i za kulisami").

P ierw szym  w arunkiem  tej w spółpra 
cy, od którego zależy uczciwe i trw a ­
łe rozw iązanie skom plikow anych za­
gadnień środkow o-europejskich, jest 
jednak solidarna w spółpraca tych 
w szystkich państw  środkow o - europej 
skich, w raz z Polską, jakie zależnie 
od dalszego rozwoju w ypadków  moga 
stać się koloniami w ielkokapitalistycz­
nego imperjum niemieckiego, lub też. 

* ieśli zadania sw e zrozumieją, jednym  
! z czynników  nowego ustroju europe.i- 
, skiego, opartego na solidarnem  współ 
i działaniu narodów  w iększych i słab­

szych, starszych  i m łodszych.

tro  spraw y uproszczenia i uspraw nie­
nia adm inistracji państw ow ej.

Od w czoraj baw ią już w tych spra­
wach w W arszaw ie oprócz w ojew ody 
lwowskiego rów nież w ojew odow ie sta  
nisław ow ski, tarnopolski, oraz krako­
wski.

W  w ojew ództw ach małupolskich ma 
ją być  zniesione w najbliższym  czasie 
niektóre niew ysrarczalne pow iaty.

Zniżka kosztów  u tr z y m a ła .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, b lipca. (B). Na posiedze 
niu komisji do badania zmian kosztów  

i u trzym ania, k tó re  odbyło się 6 brn„ 
została pow zięta opinja, że Koszty 
utrzym ania roaziny pracow niczej zło­
żonej z czterech osób w W arszaw ie 
zm niejszyły się w czerw cu w poró­
w naniu z majem o 1‘9 proc.

ZAMKNIECIE WYSTAWY TARNO­
POLSKIEJ.

Tarnopol. 6 lipca.
W  dniu o b. m. o godzinie 20 w ie-wdupodobnie po zjeździe w ojew odów , 

k tóry  odbędzie się jutro 7 bm. pod 
przew odnictw em  min. P ierackiego. 

W arszaw a, 6 lipca. (O). Na zjeździe 
! w ojew odów  om awiane być  m ają ju-

czorem  zam knięta została W ystaw a. 
W  dmu w czorajszym  przew inęło się 
przez bram y W y staw y  przeszło 5.000 
osób zwiedzających.

= □ =

ttfoiew. Nakoiueunikow  - Klukowski podsekretarzem 
sianu w Prezyujum  Rady Ministrów.

Kto będzie wojewodą lwowskim ? —  Zja zd  w ojew odów  małopolskich w Warszawie*
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Sprawa niemieckich świadczeń w naturze 
ałńwnym punktem spornym.

H n0V ER  ODRZUCIŁ’ PROPOZYCJE FRANCJI. _  ROKOWANIA PARYSKI E TOCZĄ SIE NALAŁ.

P ary ż , -6 lipca. (PAT.). P rezy d en t 
H oover znalazł za mało zadaw alającą 
p rzesianą  mu w  sobotę w ieczorem  de­
peszę francuską, będącą odpow iedzią 
na ostatnie m em orandum  rządu am ery 
Kańskiego.

Z depeszy, k tóra  nadeszła nad ranem  
z W aszyngtonu  zaw ierającej w iado­
m ość o  odrzuceniu p rzez  prez. Hoove- 
ra  propozycji francuskie] należy wnio 
skow ać, że

cały spor koncentruje się około
świadczeń w  naturze, którym

Ameryka jest przeciwna.
Jest to  dla Francji sp raw a  wielkiej 

doniosłości, gdyż z  ty tu łu  św iadczeń 
.w na tu rze  o trzym ają one w ielkie ilo­
ści w ęgla, w yrobów  chem icznych itd. 
S p raw a ta  jest jeszcze pow ażniejszą 
■dla Italji, k tó ra  będzie m usiała te sa­
me w y ro b y  sp row adzać  z Angiji i pła­
cić go tów ką w ów czas gdy  otrzym y- 

iw ała  je dotąd darm o od  Niemiec.
Nie m ożna naw et pow iedzieć, że  

stanow iło  to  zły in te res  dla sam ej R ze 
szy  niemieckiej, dla k tórej św iadczenia 
,w naturze by ły  najlepszym  sposobem  

ilszczaiua się ze sw oich długów  i da­
w a ły  zatrudnienie tysiącom  roootni- 
ków .

W aszyngton, 6 lipca. (PAT.). Agen­
cja R eu tera  donosi, ee  Stany. Zjedno­
czone m ają zaw iadom ić F ranc ję , iż 

uw ażają  św iadczenia w naturze też za 
rodzaj .spłacania ra t reparacyjnych

M inister, Mellon i am basador S tanów  
Zjedn. w  P ary żu  Edge otrzym ali dziś 
now e instiukcje od sw ego rządu.

P a ry ż . 6 lipca. (PAT). Flandin, Mel­
lon i Edge rozpatryw ali

nową formułę świadczeń,
co do której Amery kanie mieli porozu­
mieć się z W aszyngtonem  w  ciągu dzi­
siejszego popołudnia. Obecna sy tua­
cja p rzedstaw iać się ma następująco:

S tany  Zjedn. uznają zasadę annuite- 
tu m euw arunkow anego, oraz sposoby 
stw orzenia  funduszu gw arancyjnego

Kompromisowe załatwienie 
sprawy

■polega na tern, że został ustalony ter­
min 12-letni dla zw rotu  p tzez  Rzeszę 
sum, k tóre b y łyby  w ypożyczane na  
now o gospodarce R zeszy  za pośredni­
ctw em  Banku W ypła t M iędzynarodo­
w ych.

W spraw ie spornych jeszcze szcze­
gółów , teza francuska dom aga się u- 
łrzym atiia  w  dalszym  ciągu św iad­
czeń w  naturze, k tóre  z resz tą  są  po­
żyteczne dla gospodarki niem ieckiej i 
k tó re  zosta ły b y  odliczone z  anm ntetu 
nieuw arunkow anego, a ty lko saldo b y ­
łoby  w płacane gospodarce R zeszy.

A m erykan1® proponują, by  Francia 
p rzy ję ła  św iadczenia od R zeszy i po­
życzy ła  z pow rotem  R zeszy  sumy, 
rów ne ich w artości, c c  zw iększyłoby 
w  znacznej m ierze ofiary, poniesione 
pi zez Francię.

Jednakże istniejąca obecnie rozbież­
ność zdań jest zby t m ało pow ażna, 
dla zerw ania rozm ów, gdyż dla osią­
gnięcia porozumienia w y sta rczy łoby , 
gd yby  oba państw a postanow iły  zgo­
dnie przekazać sp raw ę św iadczeń ko­
m itetow i rzeczoznaw ców , złożonem u z  
przedstaw icieli w szystkich  zaintereso­
w anych państw .

Kompromisowa fnrmuła Hoovera.
W aszyngton. 6 lipca. fPAT). Stoso­

wnie do interwencji prez. Hoovera, 
Mellon p rzedstaw ił dziś rządow i fran­
cuskiemu now ą uproszczoną formułę, 
która, zdaniem  p rezyden ta , będzie mo­
gła usunąć w szelkie trudności stojące 
na drodze do porozumienia am erykań­
sko -  francuskiego.

Formuła ta przewiduje poprostu, że 
Francia 1 Stany Zjedn. zgodzą s}e za­
sadniczo, aby w szystkie nierozwiąza­

ne dotychczas sprawy, jak również 
wszelkie kwestie natury technicznej, 
(n. p. dotyczące świadczeń w  naturze) 
były  przekazane komitetowi rzeczo­
znaw ców  ministerstw skarbu poszcze­
gólnych państw, którzy ustaliliby for­
mułę rozwiązania w szystkich tych 
spraw spornych w  duchu zasadniczej 
prooozycji łloovera.

Sekr. stanu Castle, k tó ry  zakom uni­
kow ał tekst w spom nianej w yżej p ro ­
pozycji ośw iadczył: Żyw im y nadzieję, 
że  propozycja ta  pozwoli rozw iązać 
pozytyw nie różne trudności.

Om awiając przebieg rokow ań w  o- 
statn ieh  dwóch dniach, Castle ośw iad­
czył:

R ząd franc. nie przy jął propozycji, 
zaw arte j w e w czorajszej nocie am er. 
dom agając się, aby  Stany przy jęły  zo­
bow iązania co do udzielenia zgodv na 
pożyczkę dla innych państw , oraz by 
u ła tw iły  obieg w alordw  w  Am eryce. 
Jednakże obie kw estie w ychodzą poza

ram y kompetencji rządu amer.

W aszyngton. 6 lipca. (PAT). Rząd 
S tanów  Zjednoczonych otrzym ał od 
kanclerza R zeszy notę zaw ierająca 
gw arancję, iż N>emcy nie w y k o rzy sta ­
ją okresu m oratorium  dia przedsięw zię 
cia zbrojeń.

Nota pow yższa brzm i następująco ' 
W obec obaw  jakie w yrażono, iż su­
m y które zaoszczędzone będą w  bu­
dżecie niemieckim dzięki pom ocy w  
dziedzinie odszkodow ań m ogłyby być 
użyte na pow iększenie zbrojeń, ośw iad 
czam , iż na cele arm ji i m aiynark i w  
okresie rocznego m oratorium  żadne 
now e sum y przeznaczone nie będą. Su­
m y udzielone Niemcom w okiesie ro­
cznym  przeznaczone będą w  całości 
na pokrycie  deficytu budżetow ego na 
dźwignięcie życia gospodarczego oraz 
na  ocalenie niemieckiej gospodarki na­
rodow ej.

Berlin. 6 lipca. (R A J). W  zw iązku 
z doniesieniami o nocie kanclerza P ru e  
ninga do rzactu S tanów  ZJeJn, — bim o 1

W  spraw ie św iaaczen w  naturze, 
Castle zaznaczył, że trudności spraw ia 
m etyle suma 20 milj. dok, ile iakt, że 
5 innych państw  już zawiadom iło S ta­
ny, że jeżeli m ają być czynione jakie­
kolw iek przyw ileje, to chciałyby z 
nich skorzystać. Jednakże w  ten  spo­
sób plan H oovera zosta łby  uszczuplo­
ny.

Castie wyraża przekonanie, że 
Stany Zjedn. nie mogą przyjąć 
stanowiska Francji jako podsta­
w y  do układu tranc. - amerykań­

skiego.

Kolejnym etapem  sp raw y  rokow ań 
m iedzy obu państw am i byłe zakom u­
nikowanie Mellonowi wspom nianej 
w yżej formuły.

Komunikat francuski.
P aryż , 6 lipca. (PAT.). W  w yniku 

rozpoczętej o goćz. 19‘30 a zakończo­
nej o 20-tej konferencji franc. -  am ery  
kańskiej, w ydano  kom unikat, k tó ry  za 

znacza rn. ki.: Delegaci am er. i Ranc.

Conti komunikuje, z powołaniem  się 
na niemieckie czynniki m iarodajne, że 
w  w ypadku tym  nie chodzi o notę rzą ­
du niemieckiego. W obec zaniepokoje­
nia pew nych kół, że Niemcy gotowe 
są użyć sum zwolnionych, na zbroje­
nia, kanclerz Bruem ng ośw iadczył 
am basadorow i Stanów  Zjedn. A. P . w  
Berlinie Sackettow i, że zwiększenie 
w ydatków  zbrojeniow ych w  czasie 
m oratorium  nie jest zam ierzone i nie 
będzie miaio tnieisca.

Berlińskim kotom poinform owanym  
nie jest ponadto wiadomem, jakoby 
rzad francuski zam ierzał jeszcze pod­
jąć kros ' dyplom atyczne, maiące na  
celu pow tórzenie tego oświadczenia 
am basadorow i am er. w  Berlinie. Nie­
w iadom o tu  również, c zy  Francja za­
mierza skłonić rząd niemiecki do re­
zygnacji z buaow y dalszych pancerni­
ków  oraz projektu unii celnej z  Au­
strią.

rozpatryw ali odpow iedz rządu Sianów  
n a  osta tn ią  propozycję F rancji. Kon" 
ferencja ta zosta ła  przerw ana, celem 
umożliwienia o dnyria  się posiedzenia 
ra d y  min., k tóre  rozpoczęło się o 
godz. 17.

Posiedzenie konferencji w znow ione 
zostało  o godz. l f ‘30. P rem je r Laval 
zakom unikow ał delegatom  am erykań­
skim tekst usta lony  p rzez radę mini­
strów i zaproponow ał przyjęcie go, ja­
ko podstaw y układu. Delegaci amer. 
zakom unikow ać telefonicznie tekst od 
pow iedzi franc. rządow i am erykań­
skiemu.

N ow e posiedzenie w yznaczono na 
godz. 22‘30.

P ary ż , 6 lipca. (PAT.). Agencja Ha- 
vasa dowiaduje się, że  aby  zapobiec 
dalszej dyskusji nad zagadnieniam i tech 
nicznemi, deiegacja francuska i am er. 
zgodziły się na przyjęcie całości zaga­
dnienia, zastrzegając sofcie jedynie yo  
rozum ienie co do sposobów  zastosow a 
nia ukłaau. W  następstw ie tego

prem. Lavał domagać się ma na­
tychmiastowego zwołania do P a­
ryża konferencji państw sygna­
tariuszy planu Younga, nie w y łą ­

czając Niemiec.
Jest rzeczą praw dopodobną, że decy­
zja ta  zostanie podaną do w iadom oś­
ci publicznej p o  ukończeniu dzisiejszej
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PESYMISTYCZNE NASTROJE 
NA GIEŁDZIE BERLIŃSKIEJ.

Berlin, 6 lipca. (PAT.). Na giełdrie 
dzisiejszej panow ał nastró j pessymisty, 
czny, mimo, że  rada gem Banku R ze­
szy  nie uchw aliła w czoraj zaostrzonych 
zarządzeń kredy tow ych . Poszczególne 
k u rsy  zniżkow ały o kilka punktów . 
R ów nocześnie zaznaczyło  sie n iezw y­
kle silne zapotrzebow anie dewiz. Od­
p ływ  dewiz obliczaj? na 70 milionów 
m arek.

POLICJA ROZPRASZA — REKTOR 
ZAPRASZA.

Berlin. 6 lipca. (PAT). Z pow odu za­
kazania p rzez w ładze  rząjpfowe i miej­
skie urządzenia w  M arburgu zebiania 
dem onstracyjnego przeciw ko trak ta ­
tow i w ersalskiem u, studenci hittlerow - 
cy  urządzili głów na m anifestację, na 
której wznoszono okrzyki an tyrządo­
w a. W zm ocnione oddziały  polini, 
p rzy  użyciu pałek  gum owych, zdołali 
m anifestantów  rozprószyć.

R ektor un iw ersy tetu  za pośredni­
ctw em  tutejszej p rasy  zaprasza do 
grem ialnego udziału w  manifestacji 
przeciw ko trak ta tow i w ersalskiem u, 
k tóra  odbędzie się w  dniu 7 b. m., na 
placu przed uniw eisytetem .

ROZWIĄZANIE SZKOŁY KOMEN- 
DAN1 ÓW HITLEROW SKICH.

Berlin, 6 lipca. (PAT.). W edług Jonie 
sień  p rasy , żandarm eria  w y k ry ła  i 
rozw iązała  g łów ną szkołę  p rzyw ód­
ców  bojów ek hitlerowskich, której 
członkow ie odbyw ali w  M onacnjum za 
bronione ćw iczenia w  m undurach.

CZY UDA IM SIE ODNALEŹĆ 
AMTJNDSENA?

M oskwa, ó 'ipca. (PAT) W  dnm 15
b. m. w yjeżdża z  A rchangielska na zie­
mię F ranciszka Józefa  w ycieczka tu ­
ry stó w  zagranicznych na łam aczu lo­
dów  M ałygm.

W śród uczestników  w ycieczk5 znaj­
duje się  rów nież gen. Nobiie, k tó ry  m a 
nadzielę natrafić na ślady Amundsena.

Grad zniszczył plony pod Tarnopo­
lem, Dnia 4 b. m. o godzinie 17-tei w  
gminach Zaboiki i C hodaczków  W ielki, 
pow  Tarnopol spad ł g rad  wielkości 
w łoskiego orzecha i zniszczył nlony 
w  w ysokości do 50 prc. Zniszczone 
plony nie b y ły  ubezpieczone.

I o p ie r a )  p r z e m y s ł  r o d z im y  
A d a s z  p r a c ę  b e z ro b o tn y m .

Antyżydowskie zajścia w Grecji.
Ateny, 6 lipca. (PAT.). P o  zdemolo­

w aniu  przez nacjonalistów  greckich 
głów nego lokalu klubu „M akkabi" i po 
toicru członków  w  niedzielę tłum y na­
cjonalistów  w ta rg n ę ły  do osiedla żydo  
w skiego Canioeli i podpalili je z ki'ku 
stron, oblew ając dom y n a itą  i benzy­
ną.

M iędzy oddziałam i policji, a nacjo­
nalistam i i broniącym i się żydam i do­
szło  do w ym iany  strza łów  rew olw e- 
i owych, kilkanaście ofiar zostało ran­
nych, w  tern 1 policjant i l  w ojskow y.

Aby nie dopuścić przybyłej do gasze­
nia ognia s tra ż y  pożarnej, nacjonaliś­
ci greccy  użolyli na ulicach baTykady
i strzelali do straży  z rew olw erów .
Kilka baraków  żydow skich spłonęło
doszczętnie, pozostaw iając 54 ‘.rodzin
żyd. bez dachu nad  głow ą.

Rząd grecki w ydelegow ał do Salo­
nik m inistra spraw iedliw ości, k tó ry
udał się dziś rano samolotem, celem
przeprow adzenia śledztw a i zdania
spraw y z pr-zeoiegu w ypadków .

Z RomaszKanów

R Y P S Y M A  N E G R U S Z D W A
po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 

6 iipca 1931 r„ przeżywszy lat 84
Pogrzeb odbędzie się w e środę, dnia 8 lipca 1931 r. o  g^dz. 6-lej po po­

łudniu z kaplicy Anatomji tul. Piekarska 1 52) na cmentarz Łyczakowski, na 
który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w  smutku po­
grążeni

Mąż, dzieci, wnuki l p raw .uk.
Zakład pogrzebowy J. Kurkowskiego, Sobieskiego 9.

E B  i  . Ł m

Srurnfig zapewnia, Niemcy 
p?zez m m  nie b id a $:g z b r e r .
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Skok z s-.moloiu na dachy kemienk.
Katastrofa samolotu wojskowego w Warszawie.

PRZYCZYNĄ KATASTROFY — PRZY PADKOW E OTW ARCIE SIĘ SPADO CHRONU. 

(Telefonem od naszego korespondenta),

W arszawa. 6 Hpca. (G). Dziś około 
godz. 10, szyocw ał nad lotnisk,em woj- 
skow em  w  pobliżu filtrów zakładów  
w odociągow ych, m ieszczących się o- 
bok szpitala Dzieciątka Jezus, samolot 
w ojskow y B reguet 19, pilotow any 
przez plutonowego Podw ysock’ego i 
porucznika obserw atora  Dydziula 

•W pew nej chwili z nieznanych po- 
woduw

oderwało się jedno skrzydło sa­
molotu,

k tóry  momentalnie zaw irow ał i począł 
gw ałtow nie opadać.

Czy marszałek Piłsudski
p r z y j d z i e  na zjazd  

leg e r s tó w .
(Telefonem od n aszego  korespondenta).

W arszaw a, 6 Iłpea. (B). P rzed  w yja- 
fidem do Pikiliszek przy jął m arsz. P ił­
sudski na dłuższej audiencji w icepreze 
sa  zarządu głów nego Związku legjoni 
stów  dr. P iestrzyńskiego.

Dr. P iestrzyński złożył p. m arszał­
kowi szczegółow e spraw ozdanie z 
prac zarządu głównego, informując 
specjalnie o akcji zarządu  głów nego w 
spraw ie bezrobocia w śród legionistów 
k tórą  to spraw ą D. m arszałek  żyw o 
się zainteresow ał.

Jednocześnie dr. P iestrzyński przed 
staw ił p. M arszafkowi stan prac orga­
nizacyjnych w  zw iązku z ogólnym zja 
zdem legionistów, k tó ry  odbędzie się 9 
sierpnia w  T arnow ie i Łow czów ku. O 
le  to tylko będzie możliwe m arszałek 
Piłsudski na zjazd w Tarnow ie przy­
będzie.

^ d z y n a f c d o w a  pomoc dla 
ro ln ik ó w  zbliża się ku 

realizacji.
(Telefonem ou naszego korespondenta)

W arszaw a, 6 lipca. (B) Jak  się do­
wiadujemy, dnia 3 b. m. rząd brytyjski 
w  imieniu W . B ry tan ii i Irlandii pod­
pisał konwencję o utw orzeniu m iędzy­
narodow ego banku rolniczego kredytu  
hipotecznego.

Ma to zasadnicze znaczenie dla po­
m yślne' realizacji tego banku, k tóra  
bez w spó łp racy  angieiskied pozostaw a 
ła pod znakiem zapytania.

Do dnia dzisiejszego konw encję mię 
dzynarodow ą o rolniczym  kredycie 
hipotecznym  podpisały  następujące 
państw a: Belgia B ułgaria, Estonia,
Francja, Czechosłow acja, Luxemburg, 
Grecja, Łotw a, Portugalia, Rumunia, 
Szw ajcaria, Jugosław ia, W ęgry , W 
B rytania, W łochy i Niemcy.

W NIEDZIELĘ ZJAZD F. P . Z. O- O.
Ci elefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 6 lipca. (B) W  najbliższą 
niedzielę 12 b m odbędzie się w  W ar 
szaw ie w alny  zjazd delegatów Fede­
racji Polskich Zw iązków  O brońców 
Ojczyzny.

O brady rozpoczną się o godz. 9 rano 
nabożeństw em  i poświęceniem sztan­
daru, poczem  nastąpi pochód do grobu 
Nieznanego Żołnierza i złożenie v, ien- 
ców. O godz. 11.30 oorady  zjazdu u- 
cworzy w  sali R aay  miejskiej dr. R. 
Górecki, W  toku obrad zjazdu udeko­
ruje prem jer Al. P ry s to r  odznaczenia­
mi ociem niałych i zasłużonych żołnie­
rzy . N astępnie zjazd w ysłucha spraw o 
zdania prezydjum  i komisji rewizyjnej, 
przeprow adzi nad niemi dyskusję, za­
tw ierdzi sk ład  zarządu  głównego i 
uchwali budżet Federacji.

Obaj lotnicy zaopatrzeni w  spado­
chrony, zeskoczyli ze spadającego 

aparatu.

Po chwili spadochrony rozw inęły 
się praw id łuw o i lotnicy zaczęli powo­
li opadać na ziemię.

P or. Dydziul w ylądow ał na dachu 
domu przy ul. Radomskiej. Uległ on 
złam aniu nogi i lekkiemu potłuczeniu.

P lutonow y Roman Podw ysocki o- 
p ad ł na p a rte row y  budynek stacji fil­
tró w  i doznał lekkiego potłuczenia.

tuż przy pawilonie chirurgicznym  
przy ul. Oczki. Aparat uległ doszczę­
tnemu zniszczeniu. Obu lotników u- 
mieszezono w  szpitalu.

* * *

W  zw iązku z tym  w ypadkiem  De­
partam ent lotnictw a w yjaśnia, że przy  
czyną jego by ło  przypadkow e o tw ar­
cie się spadochronu, k tóry  w yciągnął 
obserw ator z kabiny, ten zaś, spada­
jąc, zaczepił o s te r poziomy, obryw a­
jąc kaw ałek steru. D alszy ciąg w y- 
paditu by t już ty lko konsekwencją

= 0=

Akcja samopomocowa
u r z ę d n i k ó w .

(Telefonem od inszego korespondenta), 
Warszawa, 6 lipca. (O) U rzędnicy 

M inisterstw a Skarbu rozwinęli szero­
ko pom yślaną akcję sam opom ocową. 
Akcję tę rozpoczęła Spółdzielnia spo­
żyw ców , istniejąca przy  m inisterstw ie, 
w ystosow ując do swoich dotychczaso­
w ych dostaw ców  pisma z propozycją 
poczynienia jak najdalej idących ulg 
przy  nabyw aniu tow arów  dla urzędni­
ków za jej pośrednictw em , proponując 
kilkuprocentow ą bonifikację od dotych 
czasow ych cen, niezależnie od rabatu.

Jak słychać, rów nież inne organiza­
cję idą za tym przykładem . M. in. Sto- • 
w arzyszen ie  urzędników  państw o­
w ych organizuje bank spółdzielczy dla 
udzielania długoterm inow ych poży­
czek, spłacalnych w  la tach  m iesięcz­
nych. Posiedzenie organizacyjne b an ­
ku zw ołane zostało na dziś.

___________ _ ______________    3

Część aparatu spadła na ty ły  szpi- 
I tala Dzieciątka Jezus

Łańmch nnwwch wsi niemieckich 
w :.d n i granicy poisseiei.

W arszaw a, 6 lipca. (PAT) Mimo i Koloniści otrzym ują wiele ułatwień, 
istniejącego przesilenia gospodarczego, ; jak n. p zwolnienie od podatków , za- 
akcja rządow a w  kierunku kolonizac i pomog> na inw estycje, tanie k red y ty  
P rus W schodnich elementem niemiec- ! długoterm inowe, zboże na zasiew  itd. 
kim nie straciła  na intensyw ności. W  Akcja ta ma w ybitnie polityczny 
r. 19-30 stw orzono 1.111 nowych osad, 
co odpowiada założeniu 44 nowych 
w si.

charakter. Celem jej jest zniszczenie 
elementu polskiego i litewskiego.
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Spekulanci masowo pozbywafa 'się 
banknotów dolarowych.

KURS DOLARA SPADA CODZIEŃ O KILKA PUNKTÓW .

(Teipfonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 6 lipca. (B). W  dniu dz,- 
siejszym  nastąpił dalszy spadek kursu 
dolara gutów kow ego. Szczególnie duża 
zniżka zaznaczyła się w  ob 'o tach  p ry ­
w atnych. Jak było  do przew idzenia 
spekulanci celem realizacji zysków ,
rzucili na rynek w iększa ilość bankno­
tów  dolarowych. Zaofiarowanie na
giełdzie p ryw atnej było tak duże, że i
w yw ołało  w rażenie gw ałtow nej uc ie ­
czki kulisy giełdowej od dolara, to też : 
v/ p ryw atnych  obrotach sprzedaw ano 
dolara już po kursie 8.98, przy tenden­
cji coraz słabszej.

Kurs dolara na  rynku pryw atnym
niższy jest więc obecnie od oficjalne- 
go o 3 punkty. W obec tej tendencji na-

Warszawa. 6 lipca. tO). Dziś od ra­
na na ca łj’m terenie Państw a podjęto 
ruch autobusow y. Komunikacja odby­
w a się zupełnie normalnie.

W czoraj nieliczne żyw ioły anarchi- 
zują-ce, s ta ra ły  się tu  i ówdzie prze­
ciw działać uruchomieniu autobusów  
B yły  to jednak w ypadki sporadyczne, 
które bez trudu zlikwidowano.

P rezydjum  zw iązku rozesłało dziś 
pisma do sw ych oddziałów, aby  człon­
kowie zw iązku natychm iast przystąpi­
li do w płacania zaliczek na poczet po­
datku lipcowego, przew idzianego w  u- 
staw ie o funduszu drogow ym .

Obecnie właściciele autobusów  o- 
czekują w ezw ania na międzyministe- 

f rjalną konferencję na której podjęte 
będą próby likwidacji całego zatargu.

leży oczekiw ać dalszej zniżki dolara. 
Na załam aniu się sztucznie podw yż­
szonego przed kilku dniami kursu do­
lara, ponieśli dziś duże s tra ty  ła tw o­
wierni, k tó rzy  pod w pływ em  chwilo­
w ego nastroiu nabyw ali te banknoty.

Na giełdzie oficjalnej zapotrzebow a­
nie dolara by ło  minimalne. Częściowo 
pokry ł je Bank Polski, częściow o zaś 
banki p ryw atne  m iędzy soba. Św iad­
czy  to o nasyceniu rynku pryw atnego 
dolarami. W obec tego 3 an k  Polski 
obniżył oficjalny kurs dolara, miano­
wicie na 9.01.

W raz  z załam aniem  kursu  dolara, 
załam ał się rów nież kurs rubla złote­
go i w ynosił dziś 4.87.

W arszaw a. 6 lipca. (O). Dziś rano w 
kinie Ton, oabył się wiec właścicieli 
taksów ek i szoferów.

Po przeszło godzinnych obradach 
zgiom adzenie złożone z około pół ty ­
siąca właścicieli taksów ek i szoferów 
uchwaliło rezolucję o przerw aniu straj­
ku i uruchomieniu komunikacji takso- 
W'ek w stolicy dziś o gudz. 1 w  połu­
dnie. W  rezolucji zaznaczono jednak, 
że w  razie niezałatwMnia pozy tyw ne­
go sp raw y  na jutrzejszej konferencji u 
prem jera P ry sto ra , nastąpić m oże w 
każdej chwili w strzy m a n ie  ruchu na 
w ezw anie zarządu, pertraktującego z  
czynnikam i rządowemi.

O godz. 1, w  m yśl rezolucji, taksów ­
ki w yjechały  na miasto.

« = □ =

PSS 1 1  żółte Dldm;
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u s u w a  K r e m

P  R E  C I O  S A
PERFECTIOH. 32i4t 

D o nabycia w  pierwszorzędnych  
drogerjach i perfumerjach.

Dlaczego pos. Banicni „nie 
i w ołał o pomstę do nieba 

w  r. 1925“ .
f (J elefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 6 lipca. (B). W  num erze 
1, tygodnika „Front R obotniczy11 uka­
zał się list o tw arty  pos. M. M alinow­
skiego do pos. N orberta Barlickiego. 
W  liście tym  pisze pos. M alinowski 
m. im:

Kochany Norbercie! P iszę dc Ciebie 
tych kilka słów  z racji Tw oiego prze­
mówienia na w iecu pracow ników  
państw ow ych w  dniu 28 czerw ca w 
W arszaw ie. Rozumiem, że stan Tw ojej 
duszy po Brześciu nie jest lirycznie w 
stosunku do dzisiejszej w ładzy  nastro-' 
jony, że radbyś się przy  jakiejś okazji 
zrew anżow ać, ale nie może mi się w 
głowo pomieścić nielogiczność Tw oje­
go rozum owania w  stosunku do Tw o­
ich daw nych postępków , jak i Tw oje­
go stosunku do uczestników  wiecu, 
k tórych w swojem przem ów ieniu bun­
tow ałeś, rezultatem  czego była  rezolu­
cja naw ołująca do strajku. Pam iętam  
debrze, że przecie nie kto inny, jak 
t. zw. rząd koalicyjny w  r. j.925, któ­
rego T y  by łeś  członkiem , ooerw ał 15 
prc. pracow nikom  państw ow ym . W te­
dy z rządu nie w ystąpiłeś i na w ie­
cach nie w ołałeś o pom stę do nieba, ze 
pracow ników  spotkała w tedy  k rzyw ­
da. Zaznaczam ten w ypadek  dlatego, 
że komu jak komu, ale Tobie człon! o- 
wi rządu, k tóry  pensje niegdyś obrzy- 

| nal, nie w ypada dziś staw ać w  rob 
, obrońcy tych sam ych pracow ników .

WIELKA UROCZYSTOŚĆ 
HARCFRSKA Na  ŚLĄSKU.

Katowice, 6 lipca (PAW). W czoraj 
odbyła się w Buczu pod Skoczowem  

l uroczystość pośw ięcenia instruk tor- 
I skiej szkoły harcerskiej w ybudow anej 

p rzez Zw iązek harcerski kosztem  pół 
miljona złotych zebranych  drogą ofiar 
społeczeństw a, subw encji R ządu oraz 
przem ysłu śląskiego. W  uroczystości 
w zięło udział 5000 rodzin. Z W arszaw y  
przybyli delegaci min. spraw  w ew nę­
trznych oraz min. ośw . Pośw ięcenia 
gmachu dokonał ks biskup Adamski, 
poczem przem aw iał w ojew oua Grażyn 

1 ,ski.

i

Autobusy i taksówki kursuia już i
wszędzie zupełnie normalnie.

llelęfonem od nasręgo keresuon jenia)
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Stalin pali świętości kon̂ urii&tyczne.
Powrót do kapitalistycznych metod w  przemyśle sowieckim.

W arszawa. 6 lipca (O) Z R ygi do­
noszą: Z M oskw y nadeszły w iadom o­
ści, że d yk ta to r sowiecki, Stalin, w y ­
głosił w czoraj na  konferencji sow iec­
kich organizacyj gospodarczych sensa­
cyjne przem ówienie, w którem  zapo­
wiedział radykalny zw ro t w  dotych­
czasow ej polityce gospodarczej Sowie 
tów.

Stalin ośw iadczył, że należy spalić 
dotychczasow e św iętości kom unisty­
czne i p rzyw rócić w iele z tego, co do­
tychczas oyło potępiane.

Zapow iedział on ze zdum iewającą 
o tw artością, że

należy oowrócić do kapitalisty-
h  11 — ■ J B B n a u k  — —

.(Telefonem od naszego korespondenta)

cznego systemu wynagradzania 
robotników.

W  przem yśle należy w prow adzić 
pracę akordow ą, zróżniczkow ać place 
.wykwalifikowanych i niew ykw alifiko­
w anych  robotników ; należy w w ięk­
szym  niż dotychczas stopniu przycią­
gać ao w spółpracy w  przem yśle so­
w ieckim  fachow ców  1 uczonych z car­
skiej szkoły, nie wolno ich prześlado­
w ać jako zbrodniarzy lub sabota- 
żystów .

Sensacyjnie w prost brzmi ośw iad­
czenie Stalina, że r. zw. pięciodniowy 
n ieprzerw any tydzień pracy  dezorga­
nizuje przem ysł sowiecki, należy więc

powrócić do dawnych metud 6-cio

dniowego tygodnia pracy.
W  końcu zapow iedział Stalin w pro­

w adzenie rygorystycznej dyscypliny 
w przedsiębiorstw ach, oświadczając, 
ż e '

muszą być skasowane t. zw. ko­
mitety fabryczne

i w prow adzone jednostkow e kierow ni­
ctwo fabrykam i, spraw ow ane przeir 
w yznaczonych dyrektorów .

M owa Stalina kom entow ana jest w  
kolach politycznych M oskwy jako cał 
kowity odw rót z dotychczasow ego sta 
ro w isk a  gospodarczego w obec tru d ­
ności, p iętrzących srę przy  w ykony­
w aniu „piatiletki“.

Kronikd telegraficzna.
P. minister W . R. i O. P. ar. Czer­

wiński przerw ał na jakiś czas urzędo­
w anie z pow odu cnoroby. Z astępow ać 
go będzie podsekr. stanu m inisterstw a 
Łs. prof. d /. Źorigolowicz (PAT.).

Mcenrin. beck przy ją ł dziś cnarge 
affaires Z. S. S, R. Tadeusza 

Brow kow icza. (B).
N ow y amoasaaor wioski u p. Pre­

zydenta. 6 bm. p. P rezy d en t Rcplitej 
p rzy ją ł na Zam ku Królewskim hr. Lui- 
g ' Vanutelli-Rey, am basadora Italji, 
k tó rj .złożyr sw e  isty  uw ierzytelnia­
jące.

O  godz. il3‘30 now om ianow any am ­
basad o r Italji w  otoczeniu członków, 
am basady złożył w ieniec a a  mogile 
Nieznanego Żołnierza.
Posiedzenie zarządu Twa Kolejowego 
Polsko - Francuskiego odbędzie się w  
P a ry ż u  11 bm. Na posiedzeniu omowio 
ne będą opraw y zw iązane z w ypuszczę 
niem obligacyj. sp raw y  tinansów  i pro  
gram  budow y Itnji kolejowej Górny, 
Ś ląsk  -  Gdynia.

TRZYNAŚCIE fiUDZi UTONĘŁO 
W  W IŚLE.

(Telefonem od naszego korespondpnta).
W arszaw a, 6 lipca. (Gj W  ciągu 

dnia w czorajszego podczas kąpieli w, 
W iśle w  niedozwolonych miejscach, 
przew ażnie w prost Cytadeli lub na 
Pelcowiźnie, utonęło 13 osób 
,

POŻAR W PAŃSTW . URZĘDZIE
w y c h o w a n i a  i  iz y c z n e g o

W arszaw a, b lipca. (PAT.). W czoraj 
o godzinie 10‘40 w ieczorem  wybuchł 
pożar na terenie P aństw ow ego  Lhzędu 
W ychow ania i Przysposobienia W oj­
skow ego p rzy  ul. M yśliw ieckiej. P o  2 
godzinach udało się stralży pożarnej 
ogień zlokalizować, k tó iy  ogarnął zna 
czną część daohu. W oda zalała 2 po­
koje w m ieszkaniu dy rek to ra  U rzędu 
putk. Kilińskiego. Ogień pow stał z nie­
ustalonych przyczyn.

T rą d  w  Królew cu.
Królewiec. 6 lipca. (PAT). W, miej- 
:owym szpitalu, lekarze skonstatow a- 
u pew nego robotnika, w ypadek trą - 

1 . Szpital został natychm iast izolo- 
rany Ludność królewiecka jest b ar- 
10 zaniepokojona. O baw a rozprze- 
rzenienia. się trądu  jest tern w iększa, 
; robotnik ów, by ł przez dłuższy c. aa 
ezroboiny i w obec tego zmieniał kil- 
akrolnie miejsce zamieszkania.

Kto chce mier. zapewnioną egzy­
stencję n a  dzień ju trzejszy, niech 
hupwie tylko tcyroby hrajowegc 
przem ysłu.

7 1
ech I 
ego I

• amochór! na kompanie wojska.
(Telefonem od nasrego korespondenta.)

W arszawa, 6 lipta. (G) Z Piotrkow a 
donoszą: Podczas m arszu 28 pułku
strzelców  kaniowskich na  zaw ody w y 
darzy ł się tragiczny w ypadek, który 
spow odow ał poranienie trzech żołnie­
rzy. Na kompanie w ojska najechał nie­
udolnie prow adzony samochód. Trzech

żołnierzy znalazło się poa kołami sa­
mochodu. Szefer próbow ał uciec, zo­
stał jednak zatrzym any przez jednego 
z oficerów groźbą użycia rew olw eru. 
Żołnierzy odstawiono do szpitala a  
szofera odprow adzono ao Komisarjatu.

Wymię na depesz miedzy 1. Prezytisniem 
i J Paderewskim. «

W arszawa, 6 lipca. (P aT ) W  dniu stość, k tórą zaw dzięczam y naszemu
4 bpea b. r. P . P rezyden t Rzpltej w y ­
słał z Poznania do Ignacego P a d e ­
rew skiego depesze treści następującej: 

„P rzeżyw am y prześliczną uroczy-

kocharem u i wielkiemu M istrzowi. U- 
roczysteść ta  jednak nie by ła  w olna 
od uczucia smutku z powodu jeg o  nie­
obecności. Proszę przyjąć najgłębsze

Uroczystość oustomęcia pomnika p. ezy-  
d-erta Stanów Zjednoczonych W. Wilsona 
w  Poznaniu wypadła nadzwyczaj okazale 
dzięki przepięknej pogodzie. Poz.i panem 
Ptezyd.cntem Rzeczypospolitej Ignacym 
Mościckim i wdowa PO prezydencie Wil-

soniijd obecni ty l i:  J. E. ks. prymas Hlond, 
przedstawiciele rządu z p. ministrem Za­
leskim aa czele,, szereg wybitnych osobi­
stości społeczeństwa amerykańskiego z 
ambasadorem Willysern oraz delegacje 
z  całej Polski i Polow i amerykańskie;

Odsłonięcie pom nika W ilsona w  P o zn a n iu .

w spółczucie w obec Pańskiej wielkiej 
troski rodzinnej, k tóra uniemożliwiła 
Mu przyjazd do Polski.“

Podpisano: Igr.acy Mościcki.
Na pow yższą depeszę w  dniu dzi­

siejszym  nadeszła następująca odpo­
wiedź:

„Jego Ekscelencja Ignacy Mościcki, 
P rezyden t Rzeczypospolitej w  W ar­
szawie.

W ielka to dla mnie radość, że  F an  
F rezyden t obecnością Swoją zechciał 
uświetnić uroczystość poznańską, ra ­
dość tem większa, że mnie o lem oso- 
oiście zawiadomić raczył. Za łaskaw e 
ku mnie skierow ane słow a, a  zarazem  
za w spółczucie serdecznie w dzięczny, 
śmiem prosić P ana P rezyden ta  o przy 
jęcie zapewnień mojej czci głębokiej.'

Podpisano: Paderew ski.

PRZYROST DZIATWY W SZKO- 
ł  \C H  NA CZESKIM ŚL a SKU.

M oraw ska O straw a, r ! pca. (P ^T ). 
W edług p ierw szych wiadom ość, z  te - 
g r-ocznych w p isó v  do szkół polskich, 
przeprov.7adzouych z końcem czerw ca 
w yniki tych w pisów  są bardzo po­
myślne. W  większości szkól zazna­
czył się przyrost dziatw y polskiej. 
Szczególnie korzystne wyniki sa w  
■powiecie Cieszyńskim.

W OLDEMARAS ROZW ODZI SIE.

Kowno. 6 lipca. (PAT). W brew  do­
niesieniom p rasy  litewskiej, że puw o- 
aern w yjazdu żony W oldem arasa z Li­
tw y  by ł b rak  środków  utrzymama," 
„R y tas“ tw ierdzi, że przyczyną na­
głego jej w yjazdu dc Francji są| kroki 
rozw odow e w szczęte przez W oldem a­
rasa.

B. prem jer litew ski i m inister spraw  
zagranicznych Slezevicius. k tó ry  miał 
pełnić tunkcje obrońcy w  procesie 
przeciw ko W oldem arasow i i 23 jego 
zwolennikom , zrzekł się m anćatu.

I ' ' + 1' >>' .  t

K ro n ika z*o c zo w s k a ,
H  eletonerr).

Zioczów, ó  lipca.
Pom oc dla powodzian. P ow iatow y 

kom itet pom ocy pow odzianom  na W i­
leńszczyźnie w  Złoczowie, przekazał 
na ręce w oi .kom itetu kw otę 1500 zł., 
jako pierw szą ra tę  z zadeklarow anych 
ofiar. W  obecnej chwili odbyw a się 
zw ózka zboża i artyku łów  pierw szej 
po trzeby, k tóre  w najkrótszym  czasie 
zustanj w ysłane .dc m iejsca przezna­
czenia.

Samobójstwo z  nędzy. W czoraj na 
to rze  kolejowym , m iędzy stacją Z ło­
c z ó w  a Tarnaw ica, znalezione trupa 
■kobiety, przejechanego p rzez pociąg. 
W  w yniku dochodzeń ustalono, że  de­
na tk a  nazyw a się Anna M uzyka lat 20 
z R ybszyny no w. B rzeżany, a .powo­
dem samoDóistwa by ł b rak  środków  
•do życia.

Stan pogody wczoraj i m i.
W arszawa, 6 lipca. (Tel. w ł.) Ko­

munikat Państw. Instytutu Meteorolog.
Dziś w  godzinach południow ych w  ca­
łej Polsce p rzy  słabych w iatrach 
w schodnich i północno-wschodnich pa- 
now ała  pogoda słoneczna i ciepła. 
Tem peratura o godz, l4-tcj w ynosiła  
19 st. w  Zakopanem, 21 st. w  Gdym, 
22 st. w  Krakow ie i Lwowie, 23 st. 
,w Tarnopoiu i Łucku, 24 st. w  Lubli­
nie, B iałym stoku i w Kielcach, 25 st. 
w  W arszaw ie. Poznaniu i Pińsku, 26 
st. w Kaliszu i Grodnie, 27 st. w  W il­
nie.

Praw aupodobny przebieg pogody 
w  aniu 7 b. m.: Przew ażnie chmurno, 
ze skłonnością do burz. Ciepło. Słabe 
w ia try  północno-wschodnie i w schod­
nie.

DA.I GROSZ NA CELE
TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ.
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O ręż pióra, m ożność przem aw iania 
do szerokiego ogółu obyw ateli, a tem  
samem możność w p ływ an ia  na k sz ta ł­
tow an ie  się opinii publicznej, jest w iel­
ką p rerogatyw ą, ale zarazem  i w ielką 
|wobec społeczeństw a powinnością, 
tn a rd em i obarczoną rygoram i. P o - 
iwinność tę ten tylko spełnia należycie, 
kto ma odw agę głośno m ów ić to, co 
'myśli, chociażby te jego m yśli by ły  
bardzo niepopularne i sz ły  w brew  na­
strojom  chwili.

1 dlatego w łaśn ie  pragnę zabrać 
g łos w, spraw ie, k tó ra  tak głęboko w 
te j cnwili porusza i burzy ogół św iata
urzędniczego.

SAM BYŁEM URZĘDNIKIEM.
W iem, ze  dotykam  spraw y, k tó ra  

ooli głęboko setki tysięcy  urzędników, 
w iem  dobrze, iże podnietą do w zburze­
nia pracowników, państw ow ych jest ta  
skrajna n ęd -a , k tó ra  dziś rozpanoszy­
ła się w dziesiątkach ty sięcy  rodzin u- 
rzędm ków . W iem  dobrze, bo sam je­
stem  urlopow anym  urzędnikiem , sam 
dziś, jako poseł odczuw am  na sw ym  
budżecie w szystk ie  redakcje  poburów  
urzędniczych) najbliższa moja rodzina 
należy do szarych Rumów urzędni­
czych, gdzie redukcja każdych kilku­
dziesięciu złotych tak  boleśnie jest od- 
czuw ana.

Rozum iem  rów nież i podzielam  cał­
kow icie zdanie tych, k tó rzy  tw ierdzą, 
i e  obniżenie p łac  urzędniczych to wiel 
kie zło gospodarcze, gdyż w p ły w a  na 
dalsze kurczenie się konsumcji, pogłę­
bia tem sam em  zastój ekonomiczny-

T o w szystko  praw da. Ale pomimo 
to w szystko  m am  odw agę powiedzieć, 
że św ia t urzędniczy nie tam  szuka 
p rzyczyny  zła, gdzie go należy szu­
kać i nie na tej drodze znajdzie polep­
szenie swej sytuacji, na jaką go pcha­
ją nieodpow iedzialne żyw ioły  opozy­
cyjne.

W SZYSTKIE p o d w y ż k i  d z i e ł e m  
RZĄDÓW  POM AJOW YCH.

Dziś c a ły  gniew  św iata  urzędniczego 
skierow uje się na rząd, że  ośmieli! się 
■pójść drogą redukcji płac urzędni­
czych.

C zy słusznie? Sądzę że nie. W szy­
scy  w iem y, że od chwili p rzew ro tu  ma 
jow ego de facto rządzi w  P olsce cią­
gle ten sam ^ząd, w ciąż  k ierow any tą 
sam ą w olą  w  m yśl w ciąż tych  sam ych 
założeń.

A tjm czasem  każdy urzędnik musi 
przyznać, że praw ie  w szystk ie  te  do­
datki, k tóre  w  ciągu ostatnich kilku 
m iesięcy zo s ta ły  cofnięte, b y ły  w pro ­
w adzone po m aju 1926 r.

W szystk ie  te  dodatki, czy to droży- 
źniany, czy to  sto łeczny, kresow y, bu­
dow lany itd., by ły  w prow adzone w ła ­
śnie w imię chęci podniesienia p łac  u- 
rzędniczych, k tó re  by ły  tak m arne, że 
najbardziej zdolne, w ykształcone i p ra  
cow ite jednostki uciekały  ze służby 
państw ow ej.

A w ięc nikt nie m oże tw ierdzić, że 
gdy b y ły  la ta  pom yślności, gdy były, 
duże nadw yżki kasow e, że  w ów czas 
rządy pom ajow e nie dbały o ogół urzę 
dniesy, nie d ąży ły  do popraw y jego

Ale dlaczego rządy  te sz ły  drogą 
różnych dodatków , a nic zasadniczego 
podniesienia pensji, raz na zam sze w  
drodze ustaw odaw czej?  W łaśnie^ dla­
tego, aby  mieć w olną rekę w_ra.z’.e oo 
trzeby  ich cofnięcia lub zmniejszenia, 
gdy koniunktura skarbow a zmieni się
na gorsze.

Skąd jednak ta  ostrożność, dlaczego 
la prow izoryczność w tych zar tą<i ze- 
niach, zm ierzających do polepszenia 
losu pracow ników  państw ow ych, d a" 
czego ta  m ozaika różnych dodatkow, 
rem uneracyj, zasiłków  i t. d.

Niema bow iem  w Pulsce czlow iesa, 
k tó ry  m ógłoy pow iedzieć, że  pensje 
urzędnicze w  P olsce n aw et nrz.ee 
maja były  dostateczne, zarów no pen­
sje w yższych  kategory j, iak i najtn
SZych.

Dlaczcgt więc żaaetn rząd, czy 
przed orzemarism jtwuptYyttn. ,t0

po przew rocie, nie zdobył się na rad y ­
kalne i zasadnicze polepszenie pensyj 
u rzędniczych?

I tu  zbliżam y się do isto ty  zagadnie­
nia.

P Ó L  BUDŻETU PRZEJADAMY.
Za dużo urzędników  w Polsce, za 

dużo ludzi, k tó rzy  każdego „pierw sze­
go '- b iorą pensje z kas skarbow ych. 
.W tem tkwi tragedja niedoli urzędnika 
polskiego.

Jest coj za trw ażającego  w tem, gdy, 
uśw iadom im i sooie, ze w budżecie, 
uchw alonym  na rok bieżący, w  wyso­
kości 2.Ó66 milionów, w ydatk i osobo­
w e w ynosić miały, ,1132 miliony, t. zn. 
p raw ie 40 proc. całości budżetu, a  jak 
dodam y do tego praw ie 300 mljonów, 
na em ery tu ry  i ronty, to z p rze raże ­
niem m usim y s łw ierdzić, że 50 pioc. 
budżetu przejadam y. A gdzież pienią­
dze na arm ję, na szkolnictw o, na d ro ­
gi, na koleje, na budow ę m ieszkań, 
szpitali, zaKiadów naukow ych itd. iid.

Każdy z nas wie, że zaborcy zosta­
wili nam  straszn y  spadek ciemnoty, 
brudów , b raku  najprym ityw niejszych 
m w esty tycy j Kulturalnych.

Kto zna po 'sk ie m iasieczko i oolską 
w ieś, a m oże' porów nać z m iastecz­
kiem i w sią  w  Niemczecn lub Czecho­
słow acji, tem u rum ieńcem  w stydu  o- 
k ryw a się tw arz.

Ale oyć m oże in teres państw a w y­
m aca u tizym yw ania  takiej ogrom ne' 
arm ii funkcjonariuszy państw ow ych :

M iejm y odw agę powiedzieć, że  nasz 
ap ara t państw ow y jest z a  kosztow ny 
i za  duży, co s tw arza  z niego aparat 
ociężały i biurokratycznie m atrw y.

RUN NA URZĘDY.
Nie w ińm y za to nikogo, bo tak się 

złożyła polska rzeczyw istość. V iefl- 
kie państw o m usieliśm y im prowizo 
wać, jedynych fachow ców  mogliśm y 
b rać  z daw nej służby  rosyjskiej i au­
striackiej, t. zn. z tycti, k tó re  z e szy ły  
się najgorszą s ła w a  w  całej Eurupie. 
W edług w zorów  rosyjskich i austriac­
kich zaczęliśm y budow ać nasz apara t 
państw ow y, chociaż m ieliśm y w zór 
spraw nej a tak  nielicznej adm hustra tji 
w  W ielkopolsce.

Z drugiej s trony  z ogrom nych obsza 
rów  'dawnogo imperium rosyjskićgó, z 
najdalszych zakątków  b. monarchii 
habsburskiej, zaczęły ściągać dziesiąt­
ki ty sięcy  byłych urzędników , koleja­
rz y ,'b y ły c h  dyrek torów  i pracow ni­
ków  fabryk, kopalń, domów handlo­
w y ch  i t. d. W szyscy  siła  rzeczy rzuci­
li się  do służby państw ow ej.

{W rezultacie o trzym aliśm y machnie 
państw ow a taką, jaką dziś posia arny.

Ale gdyby tylko pow sta ł nadm ier­
nie t o z budow any apara t państw ow y 
z setkam i funkcjonariuszy _ państwo­
w ych, b y łoby  jeszcze d ó ! K edy.

Ale jednocześnie rozbudów; 11- 
rów nież ciężki apara t sam orządow y, 
rów nież zatrudniający  'dziesiątki l dzre 
siąiki ty sięcy  pracow ników  komunal­
nych i, co gorsza, bardzo często robią­
cych rów nolegle tę sam ą robotę, co  ̂
odpow iednie u rzędy  państw ow e. Ooz 
z tego, że to, czy  inne starostw o, liczy 
kilkunastu urzędników  państw ow ych, 
gdy  w  tym  sam ym  gmachu w  sejmiku 
pow iatow ym  pracuje blisko stu ludzu 
opłacanych z  kasy komunalne;., a gdy 
podatki na  pensie i tych i tych  icą z  tej 
sam ej kieszeni obyw atela t gdy lec 
i drudzy często robią tę sam ą robotę.

TRZEBA UDERZYĆ SIE W PIER SI-
Pow iedzm y szczerze i otw arcie, że 

za ten nadm iar urzędników  państw o­
w ych i sam orządow ych ponosi odpo­
wiedzialność p rzeaew szystk iein  sam 
ogół urzędniczy, k tó ry  nie miał tego 
instynktu  sam ozachow aw czego, kiórY 
dyk tow ał mu trzym anie  się h asła , jak 
najmniej urzędów , mało u r z ę d n i k ó w  

ale dobrze p łatnych. Postępow ało  się 
w ręcz inaczej. K ażdy dy rek to r depar­
tam entu chciał mieć jak najwięcej w y­
działów, każdy naczelnik w ydziału jak 
naiw ięcei urzędników . fW! prak tyce

więc realizow ało się h asło - jak najw ię 
cej urzędów  i jak najw ięcej urzędni­
ków . M usiało to się skończyć katastro  
fą. Je st dziś arm ja urzędników, ale si­
łą  rzeczy  źle p ła tnych . Póki by ły  la ta  
pom yślności uciekało się od tego pro­
blematu, łatało  się sytuację ró inem i 
dodatkami.

F rzy szed ł k ry zy s  i św iat urzędni­
czy, stanął w obec tej nag.ej p raw dy , 
która w ynika z w łasnej jego winy.

Bo św iat urzędniczy, m usi uderzyć 
się w p iersi i pow iedzieć, że  wszelkim  
próbom redukcń ilości urzędów  i u rzę 
dników staw iał cichy, lecz skuteczny, 
opór — w m yśl zasad ;': dziś jego, ju­
tro mme, w ięc b rońm y się solidarnie. 
J la teg o  dziś m am y pragm atykę służ­
bową, k tó ra  czyni z urzędników tow a­
rzystw o w zajem nej aseKuracji — nie­
mal uniemożliwia pozbycie się naw et 
elementu ujemnego.

DWIE Dk OUI DO iWYBORU.
1 oto  skarb staną! p rzed  grozoą aeli- 

cytu. M iał przed sobą  dwie drogi — 
albo jeszcze w iększego naciśnięcia śru 
by podatkow ej, albo redukcję nudżetu. 
Ale czy  m ożna naciskać dalej śrubę po 
datkowa. w  kraju  rolniczym, gdy  ceny 
na p roduk ty  rolne spadły  'k ilkakrotnie, 
a w ysokość podatków  pozostała ta  sa­
ma?. sp rzed aw ać  z licytacji chłopu o- 
siam iego konia i osta tn ią  krowę?. P o ­
co?. A by 50 proc. z tego, co tą  drogą 
w yciśnie się z podatnika oddać na pen 
sje i em ery tu ry  urzędnicze?.

Niech urzędnik na chw ilę spojrzy na 
zagadnienie z tej w łaśn ie  strony, a  
jeśli spojrzy  z tej strony, ze s trony  in­
teresów  miljonów płatn ików  to zrozu­
mie, a  jako obyw atel zgodzi się, że 
rząd m usiał pójść po linii redukcji bu­
dżetu.

A jeśli tak, toż p rosta  logika każe 
zaczynać sk reślać  od najw iększej po­
zycji. N iestety  tę  najw iększa pozycję 
stanow ią pensie, em ery tu ry  i renty in­
walidzkie. \

O gół urzędników  w  imię spraw ie­
dliwości powinien pam iętać, że  ubie­
gły  rok budżetow y by ł prelim inow any 
w dochodach na 3039 milj., a zam knię­
ty  2.7 4b milj., w  w ydatkach na 2941 
milj., a faktycznie w ydano 2.8U1 milj., 
— a  więc pomimo kom presji 150 milj. 
zam knięto rok deficytem  5C milj. zł. 
R ząd w olał kum presje i deficyt, aniżeli 
zm niejszenie poborów .

O becny budżet rów nież by ł uchwało 
ny  pod kątem  w idzenia ogromnych 
oszczędności, a  jeauak  zasadniczo nie 
chciano ruszać poborów  urzędniczych. 
Oo tego rząd  został zm uszony iak ty - 
czn tm i w pływ am i kasow em i.

I b y łoby  rzeczą niem oralną, aby  
w ów czas gdy  k ry zy s  daje s ;ę w e zna­
ki zarów no klasie w łościańskiej, robo­
tniczej jak i inteligencji pracującej w 
w olnych zaw odach, a w reszcie i św ia­
tu kupieckiem u, aby św iat urzędniczy 
nie odczuł k ryzysu , tylko dlatego, że 
jest źle m am y.

RÓW NOW AGA BUDŻETU MUSI 
BYĆ UTRZYMANA.

Jest coś potw ornego w tem, gdy się 
widzi, że rząd, aby oszczędzić 415 mi­
lionów, Holową tej sumy znajduje w. re 
dukcjach p łac  urzędniczych — o ma­
cza to, jaka w ielka jest ilość urząutii- 
ków, jeśli odebranie im 15 proc. doJat. 
ńrożyźnianego i ty lko pew nej katego­
rii m nych dodatków  stanow i sumę 200 
milionów.

R ów now aga budżetow a m usi być  
u trzym ana i nie m oże załam ać sio ani 
ta  rów now aga, ani tem bardziej z lo ty  z 
tej racji, że w  Polsce jest ogrom na a r­
mja urzędnicza, k tóra s w ó j  hit res o- 
sobisty  postaw iła  w yżej, aniżeli inte­
res państw a.

T a  odpowiedzialność nie może spaść 
na św iat urzędniczy i Przed tą  odpo­
wiedzialnością pragnąłbym  go z całej 
duszy przestrzec.

ZAPYTUJE PUBLICZNIE..

P raw da , że  urzędnlpy m arnie są pla 
tni. P raw d a , że opecne redukcje do­

datków spychają w iele pensyj niżej 
minimum egzystencji. To w szystko  
praw da. Ale rów nież p raw dą jest, że  
za w iele jest urzędników  .w Polsce I 
dlatego m usza być m arnie płatni. N.e 
chcę być gołosłow nym  i pozw o’ę sobie 
przy toczyć jeden p rzyk ład . W  rej cbw i 
li na kolejach państw ow ych  pracuje 
blisko 200.000 a rm ja  urzędników  i 
pracow ników  kolejowych,

I oto publicznie z tego m iejsca zapy, 
tuję posła K uryiow icza, jednego z 
tw órców  klasow ego Zw iązku koleja­
rzy, a w krórego osobista  uczciw ość 
w ierzę, uiech mi, nie jako obrońca ty l­
ko in teresów  kolejarzy, ale jako oby­
watel, m ający na  w zględzie dobro pań 
stw a, niech publicznie powie, czy isto 
tnie ta  Jiczba 200.000 pracow ników  jest 
niezbędna, czy  przeciw nie, „w, imię 
Sprawności kolei nie natęży tej cyfry
0 kilkanaście, a być  może kilkadziesiąt 
tysięcy  zredukow ać 1 niech mi pow ie 
każdy Kolejarz, k tó ry  dziś tak  się bu­
rzy, czy  nie p rzyznaje  mi w  duszy ra­
cji? A tym czasem  czy w szystkie pró­
by  redukcji ilości kolejarzy nie rozbi­
ja ły  się o groźbę s tra jk u ?

Jakiemz p raw em  m orainam  dziś po­
w oduje się kolejarz, gdy. w ym aga, aby, 
państw o i ogół obyw ateli nie w ym aga 
ły  ofiar i od  tej arm ji kolejarzy, która, 
jest za duża, i za droga. Cóż z tego, że  
kolejarz poszczególny jest m arnie p ła ­
tny, gdy w  całości koleje kosztują pań1 
stw o za drogo, o w iele dziesiątKów mt 
ljonów więcej, aniżeli powinne.

Sądzę, że  gdyby ta k  zapytać, ozy 
me można byłoby m niejszą ilością ob­
służyć pocz;ę i telegraf — nie wiem. 
jaką by łaby  uczciwa odpowiedź.

A ileż jest zbędnych m inisterstw , ile. 
znęJnych  urzędów , ile zbędnej, nikomu 
na nic nie potrzebnej roboty w  tycti 
urzędach!

ZA DUŻO NAS NA BARKACH 
MŁODEGO PAŃSTW A.

' I dlatego dziś w obliczu Kryzysu. 
k ió ry  szaieje nad św istem  całym , ogół 
urzędniczy winien b y ć  skrom ny, bo 
winien poczuw ać się do w iny, zaczy­
nając od  m inistrów , a kończąc na w oź 
nym  w zbędnym  urzędzie.

W szyscy  powinni przynajm niej w. 
sumieniu sw em  pow iedzieć sobie: za- 
dużo nas- za  wielkim ciężarem  zw ali­
liśmy się na barki m m dego państw a,’ 
om otaliśm y i zatruliśm y życie obyw a­
teli ud ręką  niezliczonych insrrukcyj,' 
p izepisów , form ularzy, podatków , odf 
sy łaniem  z  urzędu, do urzeau, latam i 
załatw iania najprostszych  spraw . Dziś 
za to ponosimy konsekw encje, m usim y 
ulżyć państw u, jeśli nie chcem y, aby), 
załam ała się ta  gałąź, na której sie­
dzimy.

W łaśnie dlatego, że sam Jestem  do 
dziś tylko urlonow anym  urzędnikiem
1 dlatego, że dum ny jestem z tego, iż 
mogłem  pracow ać jako funkcjonariusz 
państw ow y, mam odw agę te  gorzkie 
słow a pisać, bo mi choazi zarow no o 
in teres państw a, jak i o  honor urzęd­
nika polskiego.

W  rnoiem mniemaniu każdy urzęd­
nik najniższej kategorii, Kolejarz, listo­
nosz, p rosty  w oźny w  urzędzie pań­
stw ow ym  jest nosicielem cząstki maje 
statu Rzeczypospolitej. Za losy pań­
stw a przedew szystk iem  jest odpowie­
dzialny św ia t urzędniczy.

Dlatego upadł niesław nie ca ra t ro- 
syjsKi, bo rniał sprzedajną adm inistra­
cję, dlatego rozsypała się w gruzy  mo­
narchia habsburska, bo lej głupi? i bez 
duszna biurokracja była pośm iewi­
skiem całej Europy.

NIE BĄDŹMY ZŁA Za ŁOGĄ'.
Dziś przedew szystk iem  św iat urząd 

niczy ponosi odpow iedzialność za losy, 
Polski — jest bow iem  sztabem , który, 
kieruje tą  bitw ą, k tó rą  dziś trzydzie- 
stomilionowe państw o  polskie w yda­
ło k ryzysów , ekonomicznemu.

Szaleje huragan k ryzysu  św iatow e­
go — trzeba, aby  sta tek  państw ow ości 
polskiej p rze trw a ł tę  burze. 'Jakże ma 
p rzetrw ać, jeśli załoga m yśli nie- _q
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tych skarbach narodow ych, które zosta 
ty powierzone jej pieczy, me o losie 
pasażerów  tego statku, ale o sofre. Co 
to za załoga, k tóra m yśli o sw ojej ra­
cji jedzeniowej, a nie o  losie siatku i 
życiu tych, k tó rzy  jej opiece zostali 
powierzeni Niech w szyscy , będący na 
tyra statku, cieipią, byle załoga sw oje 
niezmniejszone racje żyw nościow e do 
stała, bo inaczej s.ra jk .

S trajk w  czasie b u rzy ?
Tak oyć nie może. Takie postaw ie­

nie sp raw y  niesie śm ierć m oralną do­
brem u imieniu urzędnika polskiego.

NIE WOLNO URZĘDNIKOWI...
Nie wolno, pow tarzam , ab y  oudżet 

państw a zaiam al się z w iny  św iata  u- 
rzędniczego.

Nie wolno an i w  imię in teresu  pań­
stw a, ani w łasnego  urzędników . Nie 
wolno żądać  zw rócenia  odebranych  do 
datków  w  chwili obecnej — bo niema 
na to pieniędzy w skarpie, a  rząd nie 
ma p raw a  ustąpić naw et pod groźną 
stra jku  — gdyż przy łoży łby  tern rękę 
do zbrodni załam ania sie budżetu.

Jeszcze gorzej by łoby, gdyby św iat 
urzędniczy, w idząc zdecydow ane sta­
now isko rządu, w k iu czy ł na drogę 
walki, to  znaczy strajku. W ięc jeżeli 
iirzędnicj zaczną strajkow ać, ’ to cóż 
w ym agać od k lasj robotniczej od mie 
sięcy uginającej się pou Ciężarem k ry ­
zysu i oezrobocia?

NIEROZUMNE „AKTY ROZP \C Z Y “.
Akt rozpaczy?.
Czyż nie są  jask raw y m  przykładem  

rozruchs w  Płocku?, Cóż z tego, że 
bezrobotni, żądając pracy, rozgromili 
m agistrat, sklepy, bank i?  C zyż p izez  
to  otrzym ali zajęcie lub lepsze stw o­
rzyli w  P łocki; w arunki na rynku p ra ­
cy?

Cóż z tego, źe  staną  koleje, p rzesta­
nie funkcjonować poczta?. C zy  te mi­
lionowe s tra ty , k tóre pow staną, pole­
pszą sytuację skarbu, czy  przeciwnie, 
jeszcze bardziej nadłam ią gałąź, na 
której siedzi św iat urzędniczy?

A n aw et przypuśćm y, że w  imię spo 
koju chwilowego rząd  ustąpi, A co bę­
dzie jak za kilka, m iesięcy załam ie się 
złoty? C zyż już św iat urzędniczy za­
pomniał s tiaszn y ch  lat inflacji, gdy 
pensja o trzym ana w urzędzie nim do­
niósł do domu, trac iła  kilkanaście a  po 
cem naw et kilkadziesiąt procentów  
aa w artośc i?

Czyż chce, aby  w ów czas przekleń­
stw o w łasnych  rodzin i ogółu spadło 
na niego? Czy nie lepiej p rze trw ać  kii 
ka m iesięcy k ryzysu , aniżeli w pędzić 
organizm  państw ow y w chroniczną 
groźną chorobę?

PR ZER O ST EGOIZMU A ZAMIERA­
JĄCA KULTURA.

Niech urzędnik państw ow y w  sw ym  
egoizmie w  trosce o by t sw ej rodziny, 
za daleko nie posuw a się. Zapew ne 
iest rzeczą bardzo przykrą, gdy kance 
lista o kilkadziesiąt złotych n u  :j o- 
becnie o trzym ał. Ale niech pam ięta ten 
sam kancelista skarbow y, ż e  już od 
kilku miesięcy jego urząd nie w ypłaca 
zapomóg instytucjom  naukow ym , ze 
wielcy uczeni od kilku m iesiecy nie 
m ają nietylko pensji, ale naw et pienię­
dzy na prow adzenie laboratoi jów, 
niech pamięta, że od kilku m iesięcy 
ustala w szelka pomoc uczonym, pisa­
rzom, artystom , że c a ły  szereg  insty- 
tucyj o wielkiem kulturainem  znacze­
niu zam iera. Czyżby już napraw dę 
św iat urzędniczy sw oje potrzeby sta ­
w iał w yżej, aniżeli działalność Akade- 
mji Umiejętności, T ow arzy stw  Nauko­
w ych? Czyżby los ludzi nauki, litera­
tury  i sztuki byl dla Polski mniej obo­
jętny aniżeli los setek tysięcy urzędni­
ków, tylko dlatego, że tam ci pełni zro­
zumienia sytuacji państw a w dutnnem 
milczeniu znoszą sw oją biedę, a ci gło­
śno urni w sw oją liczDę, k rzyczą?

ŚMIERTELNY W RÓG.
Ach, gdyby tylko to, Ale nie zapomi 

najmy, że obserwuje nas i czyha w róg 
śm iertelny — „bolszew izm “. Zrujno­
w ał Rosję, dziś swoje zbaw ienie widzi 
w rozszerzeniu swego Danowania na  
inne kraje.

Dziś w każdym  kraju podniecenie, 
konflikt socjalny, narodow ościow y,

religijny jest podsycany przez agen­
tów  „bolszewickich", k tó rzy  na to m a­
ją miljony w yciśnięte z um ierających 
z głodu obyw ateli sowieckich.

S trajk  Kolejowy, stra jk  pocztowców 
— czy ż  może być w iększa gratka dia 
kom unistów ? I drzw i dla komunizmu 
w  Polsce ma otw ierać św iat urzędni­
czy, tak kopany, poniew ierany i  w yzy  
skiw any w  Rosji sowieckiej. Co za  ab­
surd, co za  idiotyzm I

SIEW CY KOMUNIZMU.
Z apew ne, m ogą mi odpowiedzieć, 

żę R aao t, KaczanowsKi, Barlicki, ci 
w szyscy, k tó rzy  popisyw ali się w  C yr 
ku i kuli tam  party jny  zysk  na rozpa­
czy * biedzie ludzkiej, nie są  komuni- 
stanu

Tak, nie są, ale skutki ich w ystąp ie­
nia mogą b y ć  nie mniej niebezpieczne, 
niż komunizm. O  kom unistach w iem y, 
kim są, w ięc bronim y się przed nimi, 
ci zaś, jak Kiereński, Czernow , M ar- 
tow  w  Rosji, o tw ierają d rzw i komu­
nizmowi, torują drogę do jego pocho­
du.

S ą  tym i, k tó rzy  nam aw iają tłum, 
ab3r zerw ał tam y, a  gdy lunie w zburzc 
na fala, albo gm? w  mej sami, aloo 
pierw si w popłochu uciekają.

Dziś Kiereński, Czernow. w  P ary żu  
nam ięm ie i groźnie k iw ają  pa’cam i w  
bucie przeciw ko „bolszew ikom ", ale 
m ała % tego pociecha dla tych  milio­
nów w  Rosji, k tó re  ongi sw em i m ow a­
mi czarow ali ro sy jscy  Barliccy,

Barlicki w ystępujący  w C yrku, jako 
obrońca interesów  św iata  urzędnicze­
go — zaiste w y ra s ta  do m iary sym bo­
lu tych, k tórzy  dziś tak tłumnie śpie­
szą z pociechą i radą  do urzędników .

BarljcKi. Znam dobrze tego trybuna, 
k tó ry  — przepraszam , m ów m y o tw ar­
cie — od dw unastu lat próżnuje, ma 
bu wiem nieprzeparty  w strę t do jakiej­
kolw iek pracy , który jako polityk szedł 
dobrodusznie n a  pasku St. Grabskiego 
i W itosa, dziś znuw u usiłuje odegrać 
się po sw em  bankructw ie politycznem  
na credzie i rozgoryczeniu Judzi cięż­
kiej p racy .

STRZEŻCIE SIE, URZĘDNICY!
I d latego w idząc, jacy  pocieszyciele, 

jacy doradcy  chcą ująć w  sw oje ręce

spraw ę urzędniczą — w ołam  z catej 
piersi:

— Strzeżcie się, urzędnicy. Ci ludzie 
chcą sprow adzić w as z drogi obow iąz­
ku, chcą złam ać w w as poczucie oby­
w atelskiej powinności w obec państw a.

Oni nic nie ryzykują, bo już zgrali 
się do nitki. Na w aszycn piecach chcą 
sięgnąć po w ładzę, k tórej nie umieją 
spraw ow ać. Cóż z  tego, jeżeli p rzegra  
:ą, w najgorszym  w ypadku wspólnie z 
Kiereńskirn i Czernow em , pędą biadali 
w P a iy żu .

pam iętajcie  K oieazy-urzędm cy, że 
w, czasie burzy  zaw sze na  sta tku  są 
malkontenci, zaw sze są  ci, k tó rzy  „le­
piej w iedzą", k tó rzy  nam iętnie k ry ty ­
kują zarządzenia kapitana statku.

O losie takiego sta tku  decyduje za­
łoga. A tem bardziej w tedy , gdy  pod­
czas tej bu rzy  uwija się po w zburzo- 
nem m orzu okręt piratów , k tó ry  tylko 
czyha na tę chwilę, gdy  będzie mógł 
opanow ać statek, na k tó rym  zapano­
w ało  zam ieszanie i bun t załogi.

W ięc cóż robić? — zapytacie.

ZACISNĄĆ ZĘBY I TRW AĆ FARNIF!
M ówię tylko to, co m yślę i dlatego 

nie mam innej rady : Zacisnąć zęby i 
trw ać  karnie i spokojnie, nim nurza 
nie minie i nie przeszkadzać, lecz prze 
ciw nie pom agać kom endantow i statku 
polskiego.

A gdy minie burza — zreorganizo­
w ać spoitojnie c a ły  apara t państw ow y, 
aby  móc spojrzeć p rosto  w  oczy  społe­
czeństw u i pow iedzieć: przetrw aliśm y, 
poszliśm y na najw iększe ofiary w  cza ­
sie kryzysu , dziś zreorganizow ahśm y 
apara t p aństw ow y  tak, że  niema w  
nim ani jednego zbytecznego urzędni­
ka, i ani jednego tysiąca zbytecznych 
urzędników  — a sta tek  państw ow y, 
pow ierzony naszej pieczy, w yprow a­
dziliśmy na spokojne wody.

A w ów czas głos będzie należał do 
społeczeństw a. I znajdzie ono w tedy  
sposoby dania w yrazu  swego szacu n ­
ku w dzięczności i zaufania do polskie­
go urzędnika.

Tadeusz Hołówko.

WIADOMOŚĆ
Wtorek

Cyryla 

Jutro: Elżbiety
Wschód słońca 3'23 

Zachód 19'58

TEATR WIELKI.
Wtorek 7 bm. goaz. 8 „Panie Mim»trze!“ 

ręwja teatru Qui pro Quo.
Środą 8 bm goaz 8 „Parnę Ministrze!'* 

rewja teatru Qui pro Quo.
Czwartek 9 hm. gocz. 8 „Panie Mini- 

strzie!“ rewja teatru Qui pro Quo.
Piątek 10 bm. godz. 8 „Panie Ministrze!" 

rewja teatru Qui pro Quo.
Sobota 11 bm. godz. 8 „Panie Ministrze!' 

rew ia teatru Qui pro Quo.
Niedziela 12 bm. godz. 8 „Panie Mini­

strze!" rewja teatru Qui pro Quo.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek 7 bm. godz. 7.30 w. „Królowa 

Przedmieścia, wodewil Krumiowskiego.
Środa 8 bm. godz. 7.30 w. „Królowa 

Przedmieścia, wodewil Krumłowskiego.
Czwartek 9 bm. godz. 7.30 w. „Królowa 

Przedmieścia, w odewil Krumiowskiego.
Piątek 10 bm. godz. 7.o0 w. „Królowa 

Przedmieścia, w odewil Krumłowskiego.
Sobota 11 bm. godz. 7.30 w! „Królowa 

Przedmieścia, w oaewi! Krumłowsiiicgo.
Niedziela 12 bm. godz. 7.30'w. „Królowa 

Przedmieścia, w odewil Krumiowskiego.

TEATR MAŁY nieczynny.

KINU 1 EAi 1<Y.
APO LLO : O ryginalny film japoński 

„Yakichi drw al" (Jego najw iększa o- 
fiara).

CASINO: „B łąd ojca" i Laurel i 
H ardy.

CHIMERA: „Znajoma z wagonu sy­
pialnego", Marlena Ditrich.

COLOSSEUM  do 9 b. m. nieczynne.
FATAMORGANA: „Zlikw idow any".

KOPERNIK: „Jedna noc... ew entu­
alnie" i „Demun ruchu".

LEW : „Na zachodzie bez zmian".
MARYSIEŃKA: „Jedna noc... ew en­

tualnie" i „Demon ruchu".
PA JA C E : „M aski" ze S tuartem

W ebbsem  i M arcetą A ban i.
R A J: „New York w  nocy".
STYLOW Y: „Djablica z T rypoiisu" 

ponadto „Bustei Keaton".
= □ =

— Z T ow arzystw a P izy jac ió ł Sztuk 
P ięknych w e Lwowie (Pałac Sztuki 
na pl. Targów  W schodnich). O tw arta  
W ystaw a W iosenna w P ałacu  Sztuki 
na pl. Targów  W schodnich obejmuje: 
w ystaw ę Instytutu P ropagandy  Sztu­
ki w W arszaw ie „Salon Listopado­
w y", w ystaw ę tkanin i kilimów spół­
dzielni „Ład", w ystaw ę grafiki Stow. 
„Ryt", w ystaw y zbiorow e arty stó w : 
Gajewskiego G etza i T ytow icza, S a­
lon W iosenny A rtystów  Lw ow skich, 
oraz „Fotografikę". W y staw a o tw arta  
codziennie od godz. 10—19 w iecz.

= □ =
— Rewia ..Panie Ministrze14 odniosła na 

wczorajszej p.enuerze w Teatrze W eł- 
kim zupełny sukces. W rewji tej, pióra 
nieporównanych poetów - humorystów 
Htemara 1 Tuwima, po r.az pierwszy w y­
stąpiła p. Zula Pogorzelska i pierwszym  
tym w ystępem  podbiła Lwów. Oklaskiwa 
□o również z  zapałem wszystkich jjozo- 
stałych w ykonaw ców : pp. Górską. Dym- 
szynę, Kalinównę, T em a. Siarką. Jąrose- 
gc, Dymszę, Lawińskiego. Toma, Fuchsa, 
M.nowicza oraz wyborny zespół taneczny 
Tacjamiy W ysockiej. Rewja „Panie Mi­
nistrze wypełni w szystkie w ieczory b.e- 
żącego tygodnia.

— „Królowa Przedmieścia" po zniżo­
nych cenach grana iest w Teatrze Roz­

maitości począwszy od dnia dzisiejszego 
Dyrekcja Teatrów Miejskich, pragnąc u- 
dosiępnić najszerszym sferom publiczno­
ści ter, przepyszny wodewil w znakomite*] 
ir-scenuzacji L. Schillera, obniża ceny bi­
letów  o 40 proc., czyli dc poziomu od 60 
gr. do 4 zł. W zwaązku z tem kupony 
zniżkowe tracą sw ą ważność. Wodewil 
Krumiowskiego grany iest w  dalszym cią­
gu codziennie w  obsadzie premierowej 
Zaznaczyć należy, że są to ostatnie przeć 
stawienia tego utworu, gdyż w dniu 17 
bm. zespół dramatyczny opuszcza Lwów, 
udając się na sześciotygodniową gościnę 
do Krynicy.

—  W  ciągu m iesięcy w akacyinych
„Słow o Polskie" ukazyw ać się będzie 
■normalnie w  objętości 10 stronnic, a 
w  razie w iększego m aterjaiu  12 stron­
nic N um ery niedzielne pisma będą — 
podobnie jak do tychczas — większe, 
niż codziennie,

= □ =
— Osobiste, P rezes  sądu apelacyj­

nego, p. C zesław  W oycicki, rozpoczął 
dnia 5 lipoa b. r. urlop w ypoczynko­
w y, K ierow nictw o sądu apelacyjnego 
objął w iceprezes sądu apelacyjnego, 
p. Antoni Stankiewicz.

P rezes  oddziału P ro k u ra tu ry  Gene­
ralnej, p. W iktor H am erski rozpoczął 
w  dniu w czorajszym  6-tygouniow y 
urlop w ypoczynkow y.

= - □ =
L. 3636/31/1.

—  XI. Losow anie w kładek oszczęd­
ności w  Galicyjskiej Kasie O szczędno­
ści w e Lw ow ie, Galicyjska Kasa O- 
szczedności w e Lw ow ie podaje do 
wiadomości, iż dnia 4 lipca 1931, odby­
ło się w sałi posiedzeń D yrekcji k w ar­
talne losow anie prem iow anych książę- 
czek.

Prem je uzyskały  książeczki w kład­
kow e:

Nr. 227020, 227401, 227518 — każda 
po zł. 50.

Nr. 227228 — zł. 100.
Nr. 227739 — zł. 200.
Nr. 227774 — zł. 300.
K w oty te  zostały  już dopisane iako 

w kładki na odnośnych kontach w kład­
kow ych, a zostaną uwidocznione w 
książeczkach za p-zedłożeniem  tychże 
w  Kasie.

Następne losowanie odbędzie się w 
pierw szych dniach października 1931 r.

3296
— W akacyjne w ykłady  dla profeso­

rów  h isteryków . W  poniedziałek o go­
dzinie 10-tei rano odbyło się w Uni­
w ersy tecie  J. K. o tw arcie w akacyjne­
go kursu dla nauczycieli historji w 
szkołach średnich. O tw arcia kursu do­
konał kurator Św iderski, w ygłaszając 
dłuższe przem ów ienie na tem at zna­
czenia nauki historji w  w ychow aniu 
państw ow em  m łodzieży W ykład  inau­
guracyjny w ygłosił kierow nik kursu 
prof. S tanisław  Zakrzew ski na tem at 
„Przełom  w  nauce historycznej".

W  otwarciu kursu wzięli udział pro­
fesorow ie Chyliński i Ehrlich. docenci 
Nanke, Kazimierz Zakrzew ski. Br. Cha- 
rew iczow a, z w ładz szkolnych zjawili 
się w izytatorow ie Dancewicz. Koe- 
stlich, Szediw y. K ierownictwo kursu 
tw orzą prof. S tanisław  Zakrzew ski, 
prof. Tadeusz Urbański jako kierownik 
adm inistracyjny.

Kurs ten w yw ołał duże zaintereso­
w anie tak  ze w zględu na tem aty, jak 
i osoby prelegentów . T em aty  w y k ła ­
dów  obracają się głów nie dookoła hi­
storii politycznej. W ykłady  ODjęli: 
prof. dr. Fr. Bujak. dr. Lucia Cnarewi- 
czow a, prof, dr. K onstanty  Chyliński. 
pruL dr. L.  Ehrlich, docent Olgierd 
Górka, docent dr. K^eu-tz, instruktorka 
Min. W . R. i O. P .. M rozowska Hali­
na, docent dr. C zesiaw  Nanke. docent 
dr. Stanisław  Zajączkowski, docent dr. 
Kazimierz Z akrzew ski i prof. Stani­
sław  Zakrzewski.

= □ =
  U siłow ana śm ierć z oitazji festy­

nu. 24-letni ślusarz kolejow y, Ignacy 
Roniewicz, baw iąc na festynie na 
Strzelnicy, p rzy  ul. Kurkowej, w yw o­
łał kolosalną aw anturę (był przytem  
w  mocno nietrzeźw ym  stanie). W e­
zwani w  celu interw encji posterunkow i

i



„SŁOWO' POLSKIE"* Nr. '1S4 i  'dni? 8 lipca 1931;

sprow adzili tego pana na kom isariat 
F . P . Tu podczas przesłuchania Rome- 
'wicz w yją ł niespodzianie żyletkę i 
zadał sobie nią ranę w  brzuch. Ran­
nym  zajęło się Pogotow ie Ratunkow e, 
k tóre  po opatrzeniu rany, zostaw iło  go 
:Wi leczeniu domowem. Pow odem  za­
m achu samobójczego była może oba­
w a  przed kom prom itacją, a może tylko 
pijackie przedraźliwienifc.

— N agły skun na spacerze. Stolarz 
B  dba Sofroni, lat 39, w yszedł na prze­
chadzkę w  tow arzystw ie  F ran cu zk a  
Ilulandra. Gdy znaleźli się na Drodze 
Pasiecznej, obok boiska Hasmoneh 
Bulbifc zrobiło się słabo. Usiadł pod 
krzakiem  przydrożnym  i po krótkiej 
chwili zm arł. W ezw any lekarz dr. Dzia 
lyński stw ierdzi] śm ierć w skutek uda­
ru  sercow ego. Zwłoki zm arłego od­
staw iono do Instytutu Med. Sąd.

—  Zamachy sam ooóicze 2 kobiet. 
Zrażona do życia, w skutek  zaw odu 
m iłosnego, Kazim iera ZółKiewiczówna 
przechodząc obok kortów  tennisow ycłi 
p rzy  ul. Pełczyńskiej, usiłow ała otruć 
się jodyną. Przechodnie w ezw ali Pogo­
tow ie R atunkow e, k tóre przepłukało 
io łąd ek  desperatce i w  ten sposób w y ­
darło ją  śmierci.

Z pow odu kłopotów  rodzinnych 
chciała pow iesić się 37-letnia żona em. 
sierżanta W alerja Miksik. Szczęściem 
dom ownicy spostrzegli w czas jej za­
m iar sam obójczy i z pom ocą Pogoto­
w ia odratow ali ją.

— SkutKi czekania na tramwaj. Ku­
piec z Chodorow a, Mozes Aszkenazy, 
c z tk a ł na pi. Gołuchowskich na tram ­
w aj G dy ocknął się z zam yślenia spo­
strzegł z przerażeniem  brak posiadanej 
p rzy  sobie gotówki, k tórą  w  w ysoko­
ści 500 zł., ktoś z kieszeni w yciągnął.

  Sprzedaż w ody za spirytus u>-
praw iała Paulina Pubin, kooieta bez 
stałego zajęcia i m iejsca zam ieszkania 
i za to  pow ędrow ała za kratki aresztu 
policyjnego.

— Namowy do zabójstwa. Jan Dą­
brow ski doniósł policii, że niejaki Al­
fred Klatt nam aw ia sw ych koiegów, 
by  „porznęli11 nożami donoszącego.

— Katastrofa samochodowa. W  so- 
, botę w ieczorem  jechał autem  osobo-
wem Lw. 91428, syn znanego przem y­
słow ca naftow ego Leon Schutzman. 
P row adził sam *auto, obok niego zaś 
siedział szofer F ry d ery k  Bauman. 
P rzed  Lw ow em  pękfa opona i wóz ude­
rzy ł w słup telegraficzny, rozbijając 
się doszczętnie. Schutzm an zosł ał po­
raniony, a szofer Rauman zginął na 
miejscu. Obecnie toczą się dochodzenia 
komisji śledczej w  ceiu ustalem a. kto 
ponosi w inę katastrofy.
m

re o e n p  d y żu r y  aptek.
Codziennie; od niedzieli b-gc licea 

<o soboty I i-g o  lipca m aił noGay dyżur 
następujące apteki: R. Augensterna przy 
iL Krasickicn 20, J. Bfosera przy ul. Le­
gionów 23. F. Barszaka przy u l Ł ycza­

k o w s k ie j  155. F. D ew echy‘ego przy ul. 
Słow ackiego 12, A. Dorsawetzą przy ul. 
(ffęodora 3, D om ań sk iego  przy ul- Akade­
mickiej 2, M. Litingera przy pl. Gołuchów  
<,kich l-J, Sz. Haya orzy uL Kazimierzow­
skiej, A. Ehrbam przy ul. Łyczakowskiej 
L ó, K. KaJe^anowicza przy u l Słonecznej 
1. 1, F. Krzyżanowskiego przy ul. Kand.23, 
M. Krzyżar’ w sią, go (Mikolascha) przy ul. 
K opernik  1, M. Krynickiego pr-y uL Le­
ona Sapiehy, J. Kv artnera pi zy  uL Ża­
rn orstyuowskiej 54 J L Łazows ego przy 
ul. Gródeckiej 81, W . Sankisiewicza nrz~'r 
uli Zyblikiewicza 14, L» Śladowskiego przy 
ul Halickiej 19, S, Sum m erstena przy ul. 
Janowskiej 52, S . Stenzla prz,r pi. Ma­
riackim 8, M. T erleckiego ir z y  Uu Gro­
dzickich 2, A. A szkenaztgo pr:"v ul. Żół­
kiewskiej 4, L. Zuckermana przy ni. P ił­
sudskiego 16, A. Braunsteina w  zn-esie- 
nlu, N. Bergera w  Lewandówce

Stałe dyżury "ocne mają ^pi e 11 ~ 
Ettingera przy pl. Gołuchowskich h  f z- 
Haya przy uL Kazimierzowskiej. K. Kajf- 
tanowicza przy ul. Słonecznej 1. M. Krzy­
żanowskiego (Mikolascha) przy ul. Koper­
nika 1. J. Kwartnera przy ul. Z air ars ty- 
nowskiej 54, S. Sommerstema przy uL 
Janowskiej 52.

DAJ GROSZ NA’ CELF 
TOWARZ. SZKOŁY LUDO \y E J« "

Dziecko spłoniło podczas pożaru,
Lipiny. 6 lipca. (Tei. w ł.). W  Lipi- i 

nach koło Jaw orow a w posiadłości 
D m ytra  Jakim iszyna w ybuchł pożar, j 
Spow odow ała go żona właściciela po- I 
siadłości —  K atarzyna, k tóra zostaw i- J  
ia na noc w wozowni płonącą lampę. I 
P o w sta ły  stąa  pożai przerzucił s.ę na j

zagrodę Fedka Jakim iszyna, niszcząc 
2 stodoiy  i szopę. Szkoda m aterja lnJ 
dosięga cyfry 15 tys. zł. Ofiarą ognia 
padło dziecko D m ytra  Jakim iszyna, 
śpiące w wozowni, która razem  z  niem 
doszczętnie sptonęia.

Uduszony przez krowę.
Stupnica. 6 lipca. (Teł. wł.). Onegdai 

nad  Stopnicą (p. Sambor) szalała bu­
rza. W tym  czasie m ały, " le tn i  Józef 
W ęgrzynow icz pasł krow ę. Krowa 
spłoszona nawałnicą, ruszyła pędem

przez pastw isko, ciągnąc za so tą  za­
plątanego w  sznur W ęgrzynow icza. 
W  chwili, gdy postronek zacisnął się 
na szyi chłopca, zginął on przez udu­
szenie.

„ M a ł p i  m ecz b o k s e rs k i".

\V ogrodzie zoologicznym w  St. Louis | me-cz bokserski, rozegrany między dwo 
(Missuri, Ameryka) odbywają się w.teilkTj i ma „championami1' z Mi K. Ź. (Małpi Klub 
zawody spoinowe o mistrzostwo św iata Sportowy), 
zwierzę o:,g o. Zdjęcie nasze przedstawia

fa w y lw o rm e js zy żebrak p p f i  sadem
(h) P rzed  okręgow ym  sądem  k a r­

nym w W iedniu stanął onegdaj nie­
zw ykły oszust-żebrak, k tóry  przez 
szereg lat prow adził luksusowe życie 
za w yłudzone sprytnie pieniądze, na­
praw iając swój proceder na w ie‘ką 
skalę na m iędzynarodow ym  t< renie. 
Pom ysłow ym  oszustem  był E rnest 
Abonnyi, rzekom y artysta-m alarz  i 
profesor sztuki.

Dnia 18 czerw ca Centralny, Związek 
A rtystów  w Austrii domosł Dyrekcji 
policji, że w  W iedniu przebyw a od sze 
regu tygodni osobnik, nazwiskiem  Er­
nest Abonnyi, k tóry  podaje się za  ma­
larza i rozsy ła  niezliczone listy _du 
przem ysłow ców , dyrektorów  banków 

wielkich kupców  z prośoą o zapo­
mogę. B adania-policyjne w ykazały , że 
Abonnyi podaw ał się nietylko za pro­
fesora i artysrę, ale także za sekreta- 
iza  poselstw a w ęgierskiego, że istotnie 
w ysy ła ł rozliczne listy żebracze do 
szeregu filantropów i o trzym yw ał tak­
że m nóstwo datków . Do listów dołą­
czał w ycinki z gazet, w k tórych w e 
w strząsających  słow ach opisana by ła 
tragedia a rty s ty  E rnesta Abonnyi‘ego- 
Ustalono w czasie śledztw a, że sp ry t­
ny m isty iikator założył w r. 1927 w 
P aryżu  w  bardzo elegancko urządzo- 
nem m ieszkaniu fabrykę takich żebra- 
cz37ch podań i że napisał, w iedy  do pre 
fekta policji paryskiej w zruszający 
w  którym  pow ołał się na swój w y­

bitny artyzm , zw łaszcza na słynny 
obraz „C hrystus i faryzeusz11. Dalej o- 
powiedział autor listu o rozm aitych nie 
szczęściach, jakie naw iedziły  jego i 
jego rodzinę, oraz prosił o jakieś w y ­
datne w sparcie. L isty  żebracze, w y ­
sy łane w  ilości 100.000 egzem plarzy, 
przynosiły  AbotmyFemu znaczny do­
chód, który um ożliwiał mu prow adze­
nie w P ary żu  nadzw yczaj luksusow e­
go życia. P o  dziesięciodniowem w ię­
zieniu został Abonnyi w ydalony  z P a­
ryża.

Następnie w yp łynął w ielk żebrak 
na w idow nię w  W iedniu i rozpoczął tę 
sam ą akcję, rozsyłając na w szystkie 
strony  listy  praw ie identycznej treści. 
B yła  w  nich mowa o strasznej nędzy, 
ludzkiej zaw iści i nielitościwosci, do­
prow adzającej go do szaleństw a i po­
niżeń osobistych, oraz o miłosierdziu 
szlachetnego filantropa, którego nie­
szczęśliw y zm uszony jest prosić o ja ł­
mużnę.

O skarżony, elegancko ubrany, czter 
dziestoletni m ężczyzna, zeznał w  cza­
sie rozpraw y, że jest artystą-m alarzem  
i że istoim e od szeregu lat w ysy ła ł 
nsty, jednakże nie żebracze, ale oferty 
do bogatych ludzi, k tórych  chciał za­
chęcić do kupna sw ych obrazów .

Sąd skazał Aocnnyi‘ego na ośm 'dni 
ciężkiego więzienia, k tóre zostało umo 
rzone przez areszt śledczy.

Praca oświatowa w wojsku.
KONIEC ROKU SZKOLNEGO W LWOWSKICH ŻOŁNIERSKICH SZKOł ACH PO-

CZATKO' YYCI1.

27 czerwca odbyło się zakończenie re­
ku szkolnego w  13 lvi owskich żołnierskich 
szkołach początkowych.

Nauka w  szkołach odbywała -R w  
dwóch okresach, o-d 15 września 1 

_ku — 15 m u c a  1931 r.. oraz od 16 marca

— 27 czerwcu br. Kierownictwo nad szko 
lami sprawował referent oś watowy gar 
nizou-u, który organizację szkół przepro­
w adził w śclstem porozumieniu i przy 
współpracy z Radami SzKOlnemi — Miej­
ską i Powiatowa w e  Lwowie, Kiarowni-

9 ®  I

j C o c n  z o t p o c f n u  
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c . y o kompletów nauki powierzono fa ­
chowcom — 29 nauczycielom z lw ow ­
skich państw, s-kól powszechnych i 3 nau­
czycielom wojskowym. Funkcje delega­
tów w ładzy szkolnej, równocześnie do- 
raocow  metodyczno - d yd ak tyczn y#  j 
przewodniczących komisji egzaminacyjnych 
spełniali inspektorowie szkolni pp. \ y ań- 
czura i Zaklika, pp. dyrektorowie Andru- 
chowncz. Królik, N ow akow ski
Scrima-nek, Siciński, Stankiewicz, W alg .  
szek oraz nauczyciel p. Jaworski 

Na tę tak niezmiernie doniosłą aścję dla 
państwa i wciska przeznaczyła Rada n 
Lwowa, w  o u dżecie na rok 1930-31, kwo­
tę 8.000 złotym . Zarząd Okręgowy Pol­
skiego Białego Krzyża w e  Lwowie kwotę 
3.912 z!., a Referat ośw iatow y lw ow skie­
go gar.nizo.nu — kwotę 1.341 zt. 13 gr.

Do 13 szkói zapisało się ogółem: na I 
stopień — j n o  żołnierzy analfabetów, 
na 11 stopień — 297, s na III stopień —
94 żołnierzy półanalfabetów, ogółem __
UD1 uczniów - żołnierzy  

W ciągu roku szkolnego odbyło się 6.079 
godzin nauki 

łJanka _ odbywała się w 21 świetlicach  
żołnierskich, w  4 salach szkoły męskiej 
i... Lenartowie za i y  1 sali szkoły pań­
stwowe; powszechnej w  Sygniówce.

Do egzaminu dopuszczono ogółem: na
I stopniu nauczani? w  31 kempiiettącn na­
uki — 1.032 żołnierzy, którzy W chwilł 
rozpoczęcia służby w ojskow e5 byli anal- 
fabetami, r,a II stopniu .nauczania, w  9 
kompletach nauki — 278 żołnierzy, a na 
II! stopniu nauczania, w 2 komDłetach na- 

’ u*'i. — . żołnierzy, którzy w czasie 
w cieliliia  'cii do szeregów  wojska, byli pół 
analfabety mi lazem  było egzamfinowa- 
nych w 42 kompletach nauki: l.a04 ucz­
niów - żołnierzy. Postęp bardzo dobry 
otrzymało ogółem — 267, dobry — 544, 
dostateczny — 500 uczniów - żołnierzy, 
czyli że ukończyło naukę pomyślnie: 
1.311 uczniów - żołnierzy, zaś postęp nie­
dostateczny otrzymało 93 uczniów-żoi- 
merzy.

Ponieważ system atyczna praca oświato 
wo - w ychow aw cza nad żołnierzem roz­
poczęła Się w  naszem  wojsku dopiero w 
czasie pokojowym w  szczególności w  ro­
ku szkolnym 1922-23, obecny rok szkolny 
był równocześnie zaKonczeiieim dziewią­
tego okresu pracy, w  którym w  lw ow ­
skim garnizonie było czynnych ogółem 144 
szkol żołnierskich początkowych, w  nich 
kompletów nauki: 1 stopnia nauczania dla 
analtabętów — 315, II i III stopnia nau­
czania dla półanalfabetów — 158. nauczy­
ło  się czytać, pisać, mówić po poisnu i ra­
chować — 5.479 żołnierzy i ukończyło nau 
kę pomyślnie 2.70C żołnierzy - półanalfa­
betów, razem — w ciągu dziewięciu lat 
przysporzył garn.zo-n lw owski państwu 

■ 8.179 uświadomionych Żołnierzy - oby­
wateli. ,

W szkołach żołnierskich odbyło się 
32.826 godzin nauki i 9.147 godzin oogada- 
neK uświadamiających o Polsce 

Cyfry te napawają otuchą. Są one w y­
nikiem codziemnej żmudnej, ofiam ei pra­
cy kilkuset ideowych pracowników o- 
światc-wych wojskowych i cywilnych 
świadczą dowodnie, że  pracą ośw iatow o- 
w ychowaw cza nad żofciierzierr jest oto­
czona szczerą i troskliwą, opieką naszych  
władz Wojskowych i w ładz szkolnych - 
państwo w ycn; Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Lwowskiego. Rady Szkoln y  Miej 
skiej' i Rady Szkoinej Pow iatow ej wt 
L w ow łg,’ że różne inne w ładze państwo­
w e i sam orządowe, stowarzyszenia  
związki, oraz całe spułeczeństwo — odno­
szą się zaw sze z pełnym entuzjazmem do 
prac”  wojska i procę tę wspomagają mo­
ra: nie i  materialnie.

Z chlubą dla m. Lwowa podnieść nale­
ży. że od roku 192C, pierw sze z  miast 
perskich popiera wydatnie pracę ośw iato­
w o-w ychow aw czą i.ad żołnierzem  w  
lwowskim garnizonie 1 pr4eizmaiczyło od 
roku 1928 ogółem 32.000 zł. na tę donio­
słą dla państw: wojska i m iasta naszego  
prace, a na rok budżetowy 1931-32 u . 
chwaliła Kwotę 6.000 zł.

roku 1929 dzielnie i pożytecznie 
współpracuje z wojskiem w e  Lwow ie za­
rząd okręgowy Polskiego Białego Krzyża. 
K-zyia-

Żołn: er z nąsz otoczony troskliwą opie­
ką władz wojskowych, panstwowycn. mia­
sta i społeczeństw a, przeszedłszy w  cza­
sie służby' wojskowej — szkole życia o -  
bywatęlskiego — wraca w  sw oje rodzin­
ie  progi jako piśmienny, uświadomiony i  
świadom y swych obowiązków obywatel 
państwa.

I
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P r o g r a m  r a ^ j t . w y .
W totek, 7 liDca.

Lwów (361). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z  Obserwatorium Astronom, w  W arsza­
w ie, hejnał i  w ieży Mariackiej w  Krako- 
>vie. 12.10: Koncert z płyt gramofonow. 
13.10: Urz. komunikat Państw, lnst. Met. 
13.20— 14.50: Przerwa. 14.50: Komunikat
gospodarczy. 15.10: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 15.25: „Szlachetne w spółza­
wodnictwo w  wojsku', w ygł. kpt. M. Fu- 
larski. 15.45: „Chwilka lotn icza' (Z a sa la 1 
budowy lotimk), w ygi. inż. J. Kawecki. 
16.00: Koncert z płyt gramoton. 16.45.
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.50: 
Trans, z Krakowa. „Wakacie w  060213“, 
,wygł. p. Witold Mączka. 1715: Muzyka 
z płyt gramofon. 17.35: „O tajemniczych 

■promieniach ultragamma", w ygł. inż. Łu­
kasz Dorosz. 18.00: Koncert popularny w  
w yk. orkiestry Adama Furmanskiego, Ju­
liusz Hoffman (ł enor) i ' Ludwik Urstein 
(akoinp.). 19.00: Rozmaitości. 19 20: P o­
gadanki" liteiacka p. Idy Wientewskiej. 
19.40: Muzyka z płyt gramofon. 19.55: Urz, 
komunikat Państw. Instyt. Meteor. 20.00: 
P rasow y Dziennik Radjnwy. 20.10: Komu­
nikat sportowy Iszy. 20.15: Muzy­
ka operowa i baletowa z Doliny Szwaj 
carskiej w  wyk. orkiestry Filharmonii 
W arsz., pod dyr. Bronisława W olfstala i 
Janina Strzelecka (sopran). 22.00: Felieton 
dr. Jerzego Szpakows,kiego pt. P oezja  
nicości” 22.15: Dodatek do Pras. Dzien­
nika Radiowego. 22.20: Komunikaty, 22.25 
Odczytanie programu na dzień następny. 
22.30—24.00. Muzyka taneczna.

W arszaw a. (1411). Godz. 12.10, 16.00: 
Muzyka z płyt gramofonowych. 18.00: 
Koncert popularny. 20.15: Muzyka opero­
wa ł  baletow i. — Lipsk (259). 19.30: Jazz 
na 2 fortepianach — Daventry (1554). 
19.30: Radjokaoąret.

U dorastającej młodzieży stosuje się ra­
no szklaneczkę naturalnej w ody gorzkiej 
..Franciszka - Józefa” i przy użyciu tako­
w ej jej czyszczące działanie na krew 1 
naprawa funkcji żołądki i kiszek u dziew ­
cząt i chłopców daje zbawienny skutak. 
Żądać w  aptekach i drogeriach. 2680

Środa. 8 Lipca.
Lwów. (331) Godz. 11‘5S. Sygnał czasu 

z obser watorPm astronomicznego w  
W arszawie, hejnał z w,ieży Mariackiej w  
Krakowie. — 12‘10. Koncert z płyt gramo­
fonowych. 13‘10. U izędow y komunikat 
Państw . Instytutu Meteor. — 14‘50. K: - 
munikat gospodarczy. — 15‘lCr. Auaycja dla 
najmłodszych w  opr. p. Ady Arrtrtam- 
polslrie.. 15‘30. Muzyka z p łyt gramofo­
nowych. — 15*45 Komunikat harcerski. —■ 
16 10, Program dia dzieci najmłodszych: 
1) Opowiadanie J. Krzewińskiego p. t. 
„Krzysia pierwszy raz na morzu”. — 
T niim isja z Wilna. Opowiadanie E. Min­

kiewicz wny p. t. Przygoda Anielci”. —  
16‘30. Muzyka z płyt gramofonowych. —• 
16‘45. Kom Contr. Biura Hydrograf.. dla 
ża g lifś  i rybaków. — 16‘50. „Radju na w si” 
w ygłosi red, Jan Piotrowski. — 17*10. Mu 
zyka z płyt gramofonowych. — 17‘15. A- 
negdioty podhalańskie w  opracowaniu ł 
recytacji p. Karola AUrka. — 17‘35. Od­
czyt. —  18‘00 Muzyka lekka w  wykon a- 
tiu orkiestry Kazimierza ITilla. — 19‘00. 

Rozmaitości. — 19‘2(j. „O rzy mskiej mi­
sy” w głosi prof. J. B. Liwoczyński. —  
19‘40. Skrzynka poczt, rolnicza, kores­
pondencję bieżącą omówi inż. W acław  
Tarkowski — 19*55. Urz. Komutikat Pań 
stwow ego Instyi Meteor. — 20'00, Pra­
sow y Dziennik Radjowy. — 20*10. Ko<mu- 
nikat I-szy sportowy. — 20*15. Pogadanka 
muzyczna P- t. „Radio w  życiu Ameryki” 
w ygł. dr. Alicja Simcnówna. — 20*30. Kon 
cert kameralny w  w yk. w arszaw skiego  
Kwartetu Sm yczkowego (pierwsze skrzyp­
ce Józef Kamiński, drugie skrzypce Mie­
czysław  Turs:., altówka Jan Gronowski, 
wiolonczela Marjan NeuteichB Mairja 
Tiąpczyńsica (śpiew) i Ludwik Urstieiin 
'akomp.). W  przerwie humoreska łotmeza 
Trzcir.skiej — KosterskJed p. (. „Zawodo­
w y aresztant”. — 22‘00. Felieton. — 
22T5. Dodatek dc Prasow ego Dziennika 
R; djowego. —  22*20. Komunikaty. —•
22'25. Odczytanie programu na dzień oa- 
stępny. — 22*30 — 24‘00. Muzyka lekka i 
taneczna.

W arszawa. (1411). Godz 12‘10, 16*30: 
Muzyka z  płyt gramofonowych. —  18'00. 
Muzyka lekka. 20’30 Koncleirt kameralny. 
22*30. Muzyka lekka i taneczna. — Ate- 
djoiau. (500) 20*45 „Amore tra i Pampi- 
mi", operetka. Miclidlego. —  W iedeń 
(516) 21*00. „Biały wachlarz”, sztuka Hof 
n iTtusthala. — Monachium (532) 20*00.
„Colhege Crampten”. sztuka Hauptmanna. 
— Krt.undborg. (1153) 20'30. R ew ia z Bet- 
ty  Nansen - Teatret. — Paryż. (1724) 
20*45. „Cyrulik Sewilski”, opera Rossienie- 
go.

&ycie prowincji Wlanie w« dy z Bałtyku 
dft Morza Egeiskieqo.

K r o n ik a  śn ^ a ty^ sk^ .
W ybory uzupełniające d° 

Pady miejskiej w  Śniatynie, Dnia 2 lipca 
br głosow ało II Koło w yoorcze, zaś 3 
lipca br. 1 Kolo wyborcze. \A obu Kołach 
zw yciężyła  lista Ali&jskiego Komitetu O- 
bywatieilsikiegc BBWR. Sjon.śct uzyska1! 
w II Kole wyborczym  maksymalnie, 20 
głosów  na ogólną ilość 143 glosujących. 
R eszta głosów  padła na listę Obywatel­
skiego Komitetu BBWR. — Przy w ybo­
rach I Kota giosowano wyłączr i® na lisię 
Obywatelskiego Komitetu BBWR. V II 
Kola wyprano radnymi: Klinghofera _ Jó­
zefa Singera Henryka, Czaykowskiego

Mikołaja, Melzera Kopia, Todoszczuka Mi 
koiaja- Landwehra Izaka, zastępcami zaś 
Schaeifa, Liebera Mechla. Za-iiilaka Leu- 
na. Eckeriinga Fiscłńa i  Majera jJawiaa, 
W I Kole wybrano radnymi: ks- Borowe­
go Michała, Teodorowicza Leona, dr. Ski­
bę Józefa, Lewackiego Włodzimierza, Me­
dyńskiego Stanisława, Rozankowsk.ego 
Eustachego, Rosenhekównę Janinę, zastę­
pcami zaś Bieńkowskiego Romana, di 
Ehrlicha Henryka, ks. Czubryja Karola, 
Jurkiewicza Kazimierza, Nowożeniukównę 
Marcele i Sorycza Grzegorza.

K r o n i k ?  s t r y j s k a .
Pośw ięcenie sztandaru hufca Państw. 

Gimnazjum ł. łm. Marsz. Piłsudskiego w  
Stryju. Dzień 21 czerw ca był dla młodzie­
ży  tut. Zaklacu wieilkiem świętem, gdyż 
w diuiu tym dokona-no poświęcenia sztan­
daru hufca szkolnego 1 Gimnazjum, Która 
to uroczystość doszła do skutku dzięki 
niezmordowanym staraniom d y t , Zakładu 
p. Piotra Wilka. Uroczystość połączona z 
durocznem świętem P. W. i W. F. rozpo­
częła  się nabożeństwem w kościele para­
fialnym. w  czasie którego kazanile oko­
licznościowe w ygłosił ks. prałat C'*sło. 
Potem na boisku gimn. zgromadziły się 
zastępy delegacyj ' publiczności. Ńa pięk­
nie udekorowanem podjum zasiedli ,,rodłzi 
ce chrzestni” sztandaru i reprezentanci 
władz. Przemówienia rozpoczął wdzytator 
K. O. S. p Szediw y, życząc młodzieży, 
by stała się godną sztandaru i wcielała w  
czyn słow a, wy pisane, na sztandarze. D y­
rektor Zakładu w  płomiennych stówach 
wskazał na tablicę pamiątkową urrresz- 
czoną w  westybulu Zakładu, a ufundowa­
ną wraz z popiersiem Marszałka przez 
młodzież w  10-letnią rocznicę odzj skanjy 
Niepodległości S stwierdził, że młodzież 
dobrze zasłuży się Ojczyź.iic, jeśli 1 wpa­
trzona w  mrówczą pracę Budowniczego 
Polski, pójdzie Jegc ślpdami. Nastąąiło 
wbijanie gwoździ j przeięcie sztar.dau  
Pi4e(z pedagogicznego opiekuna prof. Sit- 
rikletwicza, który odebrał przyrzeczenie

od sztandarowego Jongama, ucznia kl W .. 
Defilada jaka nastąpiła przy współudzia­
le olbrzymich tłumów, wypadła imponu­
jąco. Po połi dni u odbyły się w  panku 
Jordanu zaw ody i rozdanie nagród 

U roczystość imienin dyrektora Wilka. 
Dnia 27 czerwca, po rozdaniu świadectw  
młodzież Państw. Gimnazjum I im. Mar­
szalka Piłsudskiego składała życzenia _ i- 
mfeininow^e dyrektorowi zakiadu p. Pio­
trowi Wilkowi. W pięknie przystrojonej 
sak gimnazjalnej zs w nadzili się delegaci 
poszczególnych klas wraz z gronem nau- 
czycielskiem in corpoi e. Przemawiali ucz­
niowie. kla,s najwyższych z. oddziałów pol­
skich i utrakwistycznycn. Bardzo sympa­
tyczne Wiażcnie wywarła deklamacja ucz 
nia kl. I który w  prostych, szczerych sło­
wach wypowiedział uczucia, jakie „milu­
sińscy” żyw ią dla sw ego  przełożonego. 
Na obchód złożyły się w ystępy ctióni i or­
kiestry gimnazialneJ. 7  przemówień pod­
kreślić należy mowę Stankiewicza, matu­
rzysty, który imieniem kolegów opuszcza- 
jącycn Zakład, wypowiedział w dzięczność 
dyrektorowi i zapewniał, że  pozostaną 
wierni hasłom, głoszonym przez niego, a 
wpatrzeni w e wzór Marszalka, usilnie 

'starać się b.ędą stać się godnymi w ycho­
wankami Zakładu, z którego wyszH. Z iei 
okazji młodzież zebrał? poważniejszą 
kw otę na stypendium dla niezamożnego 
ucznia.

Z ja zd  P re ze s ó w  Izb  S ka rb o w yc h .

W  gmachu nka. skarbu obraduje "jazd 
prezesów Izb skarbowych w: sprawne 0 - 
gólnej sytuacji gospodarczej w krajm Na 
otwarciu zjazdu obecni byli m. ta minister 
skarbu Jan Piłsudski, w iefm inistrow ie: 
Stefan Starzyński i Adam Koc, dyrektor

'departamentu ogólnego ■ OkoJo-Kułak. na­
c z e ln ik  biura personalnego W ęgrzynow­
ski, dyrektor departamentu podatków i 
opłat Kulski, zastępca dyrektora depar­
tamentu Michalski.

K r  i n i k a  t a r n o p o l s k a .
Z a w o e y  konne w  T a rn o p o lu .

KLlka dni t emu zakończyły się urządzo­
ne w  czasie W ystaw y Rolniczej i Regio­
nalnej w  Tarnopolu zaw ody konne Mało- 

olskiego Klubu Jazdy, w których wizięło 
udział ponad 100 zawodników.

Oprócz pp. Oficerów 6, 9, 12, 14 i 2z 
pułków ułanów, fi pułku strzelców konWclt 
Korpusu Ochrony Jtogrnnicza, 2, 6, 13 dy­
wizjonu artylerii konnej, 12 i 131 pap„ 
w zięły w  zawodach udział panie Krw""- 
na hr. Siemieńska - Lewicka. Iza hr. S ie- 
mieńska. Zofja Grocholska i pano\*ie: Sta­
nisław- hr. Siemiieński-Lewioki, Kazimierz 
Grocholski, iurystow ski, CielecO Tome­
cki .z OKSM.-Lwów i Rath.

W pierwszym  dniu zawodów 25 czerw­
ca, po uroczystem podniesieniu bandery 
państwowej i prezentacji współzawodni­
ków  przewodniczącemu jury, prezesowi 
Miaaopoiskiego Klubc Jazdy gen. uywizji 
Juliuszowi Rómmlowi, o m y l  się konkurs 
otw arcia imienia, miasto Ta nopola o na­

grodę 1000 z l. w  którym startowało 60 
koni.

Pierwsze miejsce w  tym konkursie za­
jął ppor. 6 pułku strzelców konnych W ol­
ski, na koniu Rudolf, drugie por. 12 p. ul. 
Kem na koniu Łotysz i por. 14 p. uł. Po- 
hc,recki na koniu Łan, nagrodę drugą po 
losowaniu otrzymał por. Karn.

W dmu drugim, 25 czerwca, w  konkur­
sie pp cywilnych im. wojewody tarnopol­
skiego p, Kazimierza Moszyńskiego, pierw 
sze miejsce zajął po czterokiotnei roz­
gryw ce p. Tomecki z OKbM.-Lw&w na 
koniu Bohun. drugie p. Cieiecki na klaczy  
Wadera, trziecie p. Grocholski na klaczy 
Kama

W konkursie Pań, pierrwsze miejsce za ■ 
jęki panna łza hr. Siemieńska, na Lalce I, 
drugi-e Pani Zofia Grocholska n.a Lalce II.

W pokazie konia m yśliwskiego „bun- 
tershow”, do którego stanęio 9 koni, 
pierwsze miejsce zajął p. Stanisław nr. 
Śiemieński-Lewicki na klaczy Manon. dru-
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Symbol złączenia obu mórz przez na­
wiązanie komunikacji lotniczej. Aktu do­
konał płk. Filipowicz, szef lotnictwa cy ­
w ilnego.

gie p. Kazimierz Grocholski na klaczy  
Kama

W dniu tym odbył się dodatkowo kon- 
kus nwyśliwski im. Tarnopolskiego Koła 
Zifcinfan o nagrodo 600 zł., dr którego sta. 
nęło 38 koni. P ierw sze m ijjsce rdobyl 
por. 14 pułku ftf. Roman Pohoreoki na 
klaczy Farsą, drugie por. 6 p. strz. kon. 
Gierwatowski na kań:u Łowicz, trzecia 
ppor. 2 DAK. Wakalski na klaczy L y s ., 
czwarte por. 6 p uł. Kowza nr klaczy Mi- 
nerw a, piąte por. 13 DAK. Gąsecki na 
koniu Otello i szóste p. Tomecki z OKSM.- 
Lwów na koniu Bonun. Pom ystow e usta­
wienie przeszkod w  tym konkursie, gdz.e 
główną rotę odgryw ał czas przeoycia  
przebiegu, zmuszał Jeźdźców do panowa­
nia nad końmi i kierowania niemi, w  w y­
niku czeso , tylko jednemu porucznikowi 
14 pułku u t  Pohoreckkm u udało sie prze­
być parcours bez błędu

\V dniu trzeciw  27 czerw ca  odbyły się 
‘dwie pierw sze próby Szamplonatu Kon!a 
W ojskowego im. prezesa Mai opolskiego 
Kluon jazdy gen. dyw, Juliusza Rómmla.

Do szampiomatu stanęło 11 zawodników. 
P o próbie ujeżdżania, która odbyła się o 
godz. 8 rano na otwartej ujeżdżalni 12 
pap., odpadło pięciu zawodników, którzy 
zostali zdyskwaliiikowani, Do p .óby Wy 
trzym alości i szybkość) na przestrzeni 14 
kim. i 100 metrów, która odbyta stf w  go 
dżinach popołudniowych na terenach ma­
jątku Berezowicie, stanęło 6-ciu zawodni­
ków, z nich odpadło dwóch, lecz ogOlny 
wynik tei imprezy w dmu tym  nie został 
rozstrzygnięty, gdyż próba trzecia miała 
się odbyć w por,iecizialek 29 czerw ca.

W  dniu czwartym 28 czerw ca odbył się 
oiężki konkurs Armji Poiskleti o nagrodę 
*1:580 zł. w konkursie tym startowało 48 
koni.

P ierw sze miejsce po założonym przez 
porucznika 13 DAK uąseckiego proteście 
i dyskwalifikacji por. 14 p. uł, Ponoreckij 
go z powodu wyjechania poza szranki 
tor u, zdobył por Gąsedta n? koniti Otello, 
drugie 'ppor. 6 p strz. kon. Wolski na ko­
niu Rudoli. trzecie outk. Anders na koniu 
Regent.

W dniu tym odbył się konkurs pow o­
zów  i zaprzęgów do którego stanęło 4 
powozy. P ierw szą nagi odę zdoayła para 
angielskich wałachów kasztanów „hack- 
ney i” p. Stanisława hi Siemieńskiego- 
Lewickiego, duigu para klaozy w ęgie  -  
skiclt tegoż w łaściciela w powozie _n uit- 
coa.tch *. trzeicią para (bałaguła) p. Kań­
skiego.

W dniu piątym ?9 czerwca odbył się 
konkurs pocieszenia o nagrodę 1,000 zł., 
w  konkursie tym startowało 36 oni

P ierw sze miejsce .zajął por. 2 DAK. Her- 
dtcigen na komu Nil, drugie Por. 22 tv. uł. 
Ba kl. Nargilla, trzecie rotmistrz 12 p. u l 
Chojnacki na koniu Nil II-

Po odbytej następnie trzecie] Próbie 
Szampionatu Konia Wojskowego, pierw­
sze  miejsae: zajął p o t . 6 DAK. StojewsM  
na klaczy Niezapominajka, druzia nor. 9 
d. uł. Ksyk na klaczy N im  1 trzecie por 
22 p. uł. Ciepiela na klaczy Ribula.

Na zakończenie zawodów odbył się pro­
wadzony przjaz p Kazimierza Grochol­
skiego h e g  myśliwski imienia W ystaw y  
Rolniczej i Regionalnej na przestrzeni o- 
kolo 7.000 metrów, w  którym w zięło udział 
dziesięciu zarodników .

Pł,eirw szt miejsce zdobył poi. 9 p. uł. 
Wójcik na klaczy Mara, drug*e por, 6 p. uł. 
Jasielski na koniu Rigoletto i trzecie not- 
m istiz 12 p. uł. Chojnacki na koniu Oxford.

Po uroczystem opuszczeniu bandery pan 
stw.owej. zakończyły się z; wiody Mało­
polskiego Klubu Jazdy w  Tarnopolu.

W g^dz.nach wieczornych odbył sic w 
salach komendy garnizonu raut na któ. 
rym zostały rozdane uczestnikom zawo­
dów nagrody honorowe.
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P i ą t y  % 2 i  a , z c l  S l a f i o w y .
Komitet W ykonaw czy Zjazdów Na­

ftow ych rozpoczął już p race p rzygo­
tow aw cze celem zorganizow ania V. 
z koiei dorocznego Zjazdu Naftowego.

Z jazdy Naftowe m ają już ustaloną 
tradycję, nie m usim y przeto  na  tern 
miejscu p rzy taczać  argum eniów , do­
w odzących ich potrzeby  i celowości. 
Podkreślić natom iast pragniem y, że 
w  obliczu k ryzysu , jaki przechodzi o- 
becnie przem ysł naftow y, nabierają 
z jazdy  te szczególnego znaczenia, w 
okresie takim nowiem potrzebne jest 
szczególnie skupienie w ysiłku, analiza 
zdobytych dośw iadczeń i dostosow a­
nie program u prac do obecnej sytuacji. 
Najlepszą sposobność dają tu w łaśnie 
zjazdy naftow e, grom adzące zarów no 
jednostki, k tó re  w  przem yśle i kołach 
naukow ych zajmują stanow isko kie­
row nicze, jak rów nież liczne rzesze 
pracow ników , k tó rzy  codzienną p racą 
w ykuw ają przyszłość przem ysłu  na­
ftowego.

S tąd  też tem aty obrad zjazdów  są 
zaw sze odzwierciedleniem  aktualnych 
zagadnień przem ysłu  naftow ego. W  re 
feratach poruszone są niejednokrotnie 
bardzo szczegółow e i drobne na po­
zór sp raw y ; z tych  jednak w łaśnie za­
gadnień składa się całokształt p racy  
w  przem yśle. W ym iana m yśli i do­
św iadczeń. k tóra  chroni przed zacofa­
niem, jest jedną z podstaw ow ych ko­
rzyści, w ynikających ze zjazdów , tem - 
bardziai, że prow adzi ona zaw sze do 
pow zięcia rezolucyj, określających nie 
tylko najpilniejsze postu laty  przem y­
słu, ale w skazujące drogę postępow a­
nia na najbliższą przyszłość.

V. Zjazd Naftowy będzie miał to 
szczególniejsze znaczenie, że na pod- 
siawie statu tu , uchw alonego p rzez Ko­
m itet W ykonaw czy  Zjazdów Nafto­
w ych, organizow any będzie form alnie 
p rzy  w spó łpracy  w szystk ich  zrzeszeń 
w  przem yśle naftow ym , zjednoczo­
nych w e w spólnej egzekutyw ie, t. j. 
„Radzie Zjazdów N aftow ych'1 przy  
S tow arzyszeniu  Polskich Inżynierów  
P rzem ysłu  Naftowego. Na oscatniem 
posiedzeniu Kom itetu Wy kuaąw czego, 
odbytem  dnia 25 ub. m. w  B orysław iu, 
zastanaw iano się nad program em  V. 
Zjazdu. W  w yniku nbrad  ustalono jakt> 
g łów ny tem at Sekcji kopalnianej Zja- 
zau, zagadnienie racjonalnej gospodar­
ki i konserw acji z łoża ropnego i ga­
zow ego, zaś w  Sekcji rafineryjnej spra 
w ę  stosow ania asfaltów  drogow ych. 
Pozatetn  w ygłoszone będą re fe ra ty  o 
ogólnej sy tuacji przem ysłu  naftow ego.

Niezależnie od ustalonego program u 
zasadniczego dopuszczane bedą refe­
ra ty  na tem at dow olny. Już obecnie 
zgłoszone refera ty  obejmują następu­
jące zagadnienia: odbudow a ciśnienia 
zicza, eksploatacja szybów  głębokich 
za pom ocą pom pow ania, eksploatacja 
i rozm ieszczenie szybów  gazow ych, 
badanie ciśnienia złoża, konstrukcja 
żuraw ia kom binowanego, norm alizacja 
budowli kopalnianych, osuszanie i o- 
czyszczam e gazu ziemnego, pom iary 
gazu ziem nego z\\ ęzeniejn przekroju, 
pomiar krzywizny otw oru w iertn icze­
go, i t. d.

W obec tego, że szereg  tem atów  V. 
Zjazdu pokryw a się z tem atam i obrad 
projektow anego Zjazdu Ueologr w  Na­
ftow ych, postanow i! Komitet W yko­
naw czy  dążyć do połączenia term inu 
obu zjazdów, celem umożliwienia w y ­
m iany poglądów m iędzy technikam i 
kopalnianym i a  geologam i naftowymi.

Dla przeprow adzenia  prac, zw iąza­
nych z przygotow aniem  V Zjazuu Na­
ftowego, w ybrano  Komitet O rganiza­
cyjny, w  sk ład  k tórego  w eszli pp.: 
D yr. Z. Biluchowski, Inz. M. Karpiński, 
Dr. Kozicki, Dr. Mikucki, lnz. RybicKi,

SęhaetzeLJas JauhffiiKki* S<

Staniszewski, Iuż. J. Wojnar, Inż. J. 
Zieliński.

P race  organizacyjne zostały  przeto 
rozpoczęte. N ależy się spodziew ać, że

hasio V. Zjazdu Naftowego znajdzie 
jaK corocznie silny oddźwięk w  naj­
szerszych kołach przem ysłu  naftow e­
go. Inż. S. SulimlrsKl.

Wystaw? nafiawo - gazowa na X I. 
Targach Wschodnich we Lw ow ie.
istniejące w  P olsce bogate złoża ga­

zu  ziem nego stw arza ją  podstaw ę do 
szerokiego rozw oju gazyfikacji w  k ra ­
ju. D ośw iadczenia uzyskane w  osta­
tnich latach dzięki rozgałęzionej sieci 
rurociągów  dalekosiężnych, pozw ala­

ją  obecnie n a  zastosow anie gazu ziem­
nego do każdego r o d z a j  paleniska i 
uzyskania znacznej oszczęcmości w  
kosztacn opalu.

Linje rurociągów  gazu ziemnego stać 
się przeto pow inny ośrodkiem  skupia­
jącym  zakłady przem ysłow e, które w  
innych częściach kraju pow staćby nie 
m ogły ze w zględu na odległość od żró  
deł energji cieplnej. jW  znacznej mie­
rze rozw iązuje tu spraw ę płynny gaz 
ziemny. k to vy  w  odpowiednich zbior­
nikach m oże być  w y sy łan y  do w szy ­
stkich m iejscowości w Polsce. Istnieją 
przeto  w szelkie w arunki rozw oju gazy 
fikacji w  kraju z pożytkiem  dla ludno­
ści i gospodarstw a narodow ego.

T ak  kota przem ysłow e, jak i ogoł 
społeczeństw a w Polsce nie zdaje so­
bie jednak dotychczas w  dostatecznej 
m ierze sp iaw y  z korzyści, jakie daje 
opał gazow y. N asuw a się p rzeto  konie 
czność zorganizow ania odpowiednich 
p rac  w  kierunku p ropagandy konsum- 
cji tego now oczesnego m ateriału  opa­
łowego.

M ając pow yższe cele na oku, p rz y ­
stąp ił „Insty tu t G azow y11' w e Lw ow ie 
do zorganizow ania na XI. Targach 
W schodnich w  pawilonie naftow ym  
„W ystaw y naftow o - gazów ej“. W y­
staw a ta  obejmie swoim  zakresem  po­
kaz w szelkiego rodzaju zastosow ania 
gazu ziemnego i jego produktów  o -az  
urządzeń, apara tów  i m aszyn, używ a- 
nych  przy  opale w zględnie popędzie 
gazem ziem nym . W  tym  sam ym  paw i 
łonie pom ieszczone beda eksponaty z 
innych dziedzin w ytw órczości przem y 
słu naftow ego w  szczególności za pro  
dukty  przeróbki ropy naftowej.

Będzie to  p ierw sza  tego rodzaju wy { 
s taw a y  P olsce ujęta w  całość, która 
przedstaw i w szelkie możliwości rozw o 
ju konsumeji gazu ziemnego i produk­
tów  naftow ycn oraz da przegląd w y ­
tw órczości zakładów  przem ysłow ych  
dostarczających odpowiednich urzą­

dzeń.
Celem odpowiedniego p rzedstaw ie­

nia zagadnienia gazyfikacji Polski i ce

Iowego układu eksponatów  posiadać 
będzie w y staw a  następujące grupy:
I. Eksploatacja, transport I magazy­

nowanie gazów ziemnych.
Eksponaty: Urządzenia kopalniane, 

ruiociągi, uzbrojenia rurociągów , urzą 
dzenia do regulacji p rzep ływ u gazu 
(wentyle, reduktory), urządzenia po­
m iarow e dla gazu ziemnego i w szel­
kiego rodzaju mierniki, m anom etry, 
zmorniki itp.

II. Spalanie gazu ziemnego.
Eksponaty: U rządzenia do opalania 

kotłów  i palenisk przem ysłow ych, cen 
tralne ogrzew anie, piekarnie, kucnnie, 
piece pokojowe, łazienkow e, laborato­
ryjne, palniki, lam py itp. U rządzenia 
do opaiama płynnym  gazem ziemnym 
w zakładach przem ysłow ych o raz  go­
spodarstw ie domowem. A paraty  do 
kontroli ruchu (analiza spalin, kalory- 
m etry, term om etry, pyrom etry  itp.

III. Przeróbka gazów ziemnych.
Eksponaty: Gazoliniarnie, ap a ia tu ry  

urządzenia fabryczne, w yposażenie ga 
zoliniarń.

U rządzenia la lo ratory jne i pom ia­
rowe.

Zastosow anie gazoliny.
Zastosow anie płynnego gazu zięm- 

nego.
P roduk ty  przeróbki gazu ziemnego.

IV. produkty przeróbki rony nattowej 
I ich zastosowanie.

W  ten sposób ułożone eksponaty 
zw rócą uw agę zw iedzających w e w la  
ściw ym  kierunku, zależnie od zaintere­
sow ania poszczególnych osób.

Do pawilonu doprow adzony zosta­
nie specjainy rurociąg gazu ziem ne­
go, celem um ożliwienia odpowiednich 
dem onstracyj. Instalacja urządzeń prze 
prow adzona będzie pod Kierunkiem in­
żynierów  specjalistów.

N ależy w yraz ić  przekonanie, że sze 
rokio koła p rzem ysłow e w  zrozum ie­
niu w łasnego interesu, w ezm ą liczny 
Udział w  pierw szym  tego rodzaju w.iel 
kim przeglądzie w ytw órczości przem y 
stowej, jaką bedzie „W ystaw a gazow o 
naftow a11, k tóra  pozwoli im naw iązać 
nęzpośredni kontakt z zainteresow em i 
kołam i przem ysłu i konsum entów .

M e r e r c i a  w m&mpomiaru caiu
z im n e g o  zwężeniem przekroju.

Dnia 26 czerw ca b. r. odbyła się w  
Izbie P racodaw ców  P rzem ysłu  Nafto­
w ego w  B orysław iu, konferencja ce­
lem om ówienia sposobów  w prow a­
dzenia w  życie rozporządzenia W yż­
szego U rzędu Górniczego w  spraw ie 
pom iaru gazu ziemnego zwężeniem 
przekroju. W  konferencji wzięli udział 
p rzedstaw iciele w ładz górniczych, 
przedstawiciele, przedsięb iorstw  nafto­
w ych, oraz delegat M echanicznej Sta­
cji D ośw iadczalne1 Politechniki Lw ow ­
skiej.

R eferat w ygłosił inż. Stefan Sulimir- 
ski. R eferent p rzedstaw ił praktyczne 
zasady  stosow ania  pom iaru gazu ziem­
nego zw ężeniem  przekroju na rurocią­
gach r-sących i tłoczących, jak rów-

m eż sposuby rozliczeń, oraz m otyw o­
w ał zgłoszone na konferencję rezolu­
cje, zm ierzające do jednolitego unor­
m ow ania za-sad w prow adzenia w  życie 
tiowrej m etody pomiarów.

Nad pow yższym  referatem  ruzwinę- 
ła się ożywiona dyskusia^  k tóra w y ­
kazała zgodność poglądów na koniecz­
ność pow szechnego w prow adzenia po­
m iaru gazu ziemnego zweżeniem p rze­
kroju, pizyczem  podkreślono potrzebę 
m ożliw ie rychłego opracow ania norm  
dla pom iarów  gazowych. Pew na ró­
żnica zdań w ynikła na tem at zmiany 
ceny  gazu w  zw iązku z przejściem  na 
pom iary zw ężeniem  przekroju.

Z w yniku dyskusji uchwalono jedno- 
gtóśme rezolucję następującej treści:

„Przedstaw iciele przedsiębiorstw , 
naftow ych, zebrani na konferencji w  
Izbie P racodaw ców  w  B orysław iu 
dnia 26-go czerw ca b'. r., opierając s 'ę  
na rozporządzeniu W yższego Urzędu 
G órniczego, w prow adzającem  pomiar 
zw ężeniem  przekroju, jako podstaw o­
w ą  m etodę m ierzenia gazu ziemnego, 
o iaz w  przekonaniu, że zastosow anie 
te j m etody usunie, istniejące braki w  
dziedzinie pom iarów  gazu w przem y­
śle naftow ym  i s tw orzy  racjonalną 
podstaw ę do rozliczeń, postanaw iają 
zgodnie w prow adzić tę m etodę w szę­
dzie tam, gdzie w arunki techniczne po­
miaru, oraz istniejące Kontrakty na to 
pozw alają, najpóźniej jednak ao dnia 
1-go lipca 1932 ,oraz p rzy  zaw ieraniu 
now ych umów w  term inie w cześniej­
szym

W arunki techniczne w  jakich pow i­
nien się odbyw ać pom iar określi „Ko­
misja dła spraw  m ierzenia gazu ziem­
nego11. W  interesie rychłego w prow a­
dzenia nowej m etody pomiarów, w in­
na Komisja opracow ać norm y najpó­
źniej w  tei minie 4-ch m iesięcy. Normy 
te uw ażane bedą przez zainteresow a­
ne strony  za obowiązujące. W  okresie 
przejściow ym  do czasu ustalenia norm, 
poddadzą się s trony  w  WYDadku s d o - 
rów , orzecznictw u Mechaniczne! Sła- 
cii D ośw iadczalnej Politechniki Lw ow ­
skiej, wzgl. innej fachowej instytucji 
lub osoby11.

Jednogłośne powzięcie pow yższej re­
zolucji pow itać należy z praw dziw em  
zadowoleniem , ma ona bow iem  duże 
praktyczne znaczenie dla unorm ow a­
nia stosunków  w  obecnym  okresie 
przejściowym , gdy w prow adzana bę­
dzie w życie nowa m etoda pomiaru 
gazu ziemnego.

K r o n i k a  n a f t o w a .
Grfz izieniny na W ystan ie Pnlniczei i 

Regionalnej w Tarnopolu. W pawilonie 
przem ysłowym  W ystaw y w  Tarnopolu stoi 
sko „Gazoliny" S. A., w  którerr urządzo­
no pokaz zastosowania plynnteso gazu 
ziemnego („gazolu") do opału kuchenek, 
kuchni, łazienek, lamp do oświetlania i t. 
p., w zouazilo wrśód liczne) rzeszy zw ie­
dzających powszechne zainteresowanie. 
ł enb?rdziej. że tak Tarnopol jak i jego o- 
koiice poieżone są daleko od źródeł gazu 
ziemnego i nie posiadają gazowni na ga i  
węgle wy.

Z  G I E Ł D Y .
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów, 6 kpea.
Dolar w  ob-otach prywatnych zf. 9 00. 

w transakcjach międzybankowych płacono 
za: Nowy Jork 892*10 — 89220, Londyn 
43*42 — 43*45, Zurych J72*75 — i72*95, 
Pragę 26*43 — 26*47, W iedeń 125‘35 — . 
125‘5u, Berlin 21180 — 211*90.

Dolary zniżkmą, pozatem tendencja u- 
trzymana.

Ną giełdzie akcyjnej ruch mały. Płacono 
za pożyczkę inwestycyjną 85*50 — Sfi‘00,
4 proc. listy zastawne Tow. Kneid Ziem­
skiego 35. Naogół zainteresowanie bardzo 
skromne-

W drodze egzekutywnaj sprzedaży u- 
zysk aio  za : Ziieilen,ewsk:ego 10*30. Gazy 
S‘75, Tesp 77. Gazolinę 97. Chybie 17*25. 
Chodorów 111, Parow ozy 11, Jaworzna 
9*10, Cegielskiego 21*75, Cikos 31*25.

GIEŁDA MARSZAWSKa .
W arszaw a, 6 linca. (Tel. w ł )  Obroty 

dewizam i w ięcej niż średnie. 1‘enden- 
cja niejednolita. Kurs urzędow y dolara 
niższy.

D olar gotów kow y w  obrotach poza 
g iełdow ych 9.00. Rubel z ło ty  4.87.

Dla akcyj tendencja m ocniejsza; o- 
b ro ty  małe.

ZBOŻE.
Lwów, 6 lipce;

Słabsze zamt&i esowamie ata żyitą, ico 
w konsckwvncii spowodowało zniżkę cen. 
Innie gatunki zboża utrzymują się na do­
tychczasowym poziomie. Hreczika i kasza 
hreozana oraz kasza jęczmienna awanso­
wały w cenie. Mąka pszenna, otręby żyt­
nie 1 pszenne podrożały. Kasza jaglaną 
spam- w  ceu«t,
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Przetarg.
6 Okręgowe Szefostwo Budownictwa we Lwowie rozpisuje przetarg nie­

ograniczony na następujące roboty :
1) budowę budynku kuchennego w koszarach na Cytadeli we Lwowie na 

Jzień 14 lipca godz. 9 -tej.
2) budowę stajni w koszarach j. wyżej na dzień 16 lipca o godz. 9-tej. 

, 3) urządzenie instalacji wodociągowej i ustępów w koszarach j. wyżej
na dzień 18 lipca godz. 9-ta.

4) budowę budynku kuchennego w  koszarach 51 pp. w Brzeżanach na 
dzień 20 lipca godz. 9-ta.

5) urządzenie instalacji wodociągowej i ustępów w koszarach jak wyżej 
na dzień 22 lipca godz. 9-ta.

6) remont stajni w koszarach 9 p. uł. w Trembowli na dzień 24 lipca 
godz. 9-ta.

Bliższych informacji udziela ref. budowl. Szef Budown. we Lwowie ul. Warowa 16 
111. p. gdzie tez można przejrzeć plany, warumd budowy oraz zakupić przedmiary ofertowe.

L. 4760/31. 3294

KUPNO i SPRZEDAZ 
12 groszy za wyraz.

Pinczerka maltańsKiego samca, m łodego  
60 zł. sprzedam w illa Dr. Weissa za 
rampą dworca Łycza,to”.sklegc 3297

Części żniwiaikowe, kosiarkowe w szyst­
kich system ów  poleca tanio Goldkorn, 
'raków Filipa 13_________ *212

Wytwórnia lamp elektrycznych i wyro­
bów metalowych „Galw anja" Żulićskie- 
go 11 a, tel. 20 54. Ceny fabryczne. 3045

Morele zaleszczyckie pierwszej jakości 
skrzyneczka 5 kg 20 z ł , 10 kg 38 zł. za 
zaliczeniem  wysyła E. Ziehńska Firma 
„Morela" w Zaleszczykach. Hurtownikom  
oferty na żądanie. Firma posiada w ,asne  
największe sady. Istnieje lat 20. 3216

PENSJONATY 1 UZDROWISKA. 
10 groszy za wyraz.

Letnisko Załuź nad Sanem. Piękna gór­
ska okolica lasy szpilkowe w willi pod 
paprocią" są do wynajęcia na sierpień i 
wrzesień pokoje z utrzymaniem, ustugą 
bez pościeli. Ceny niskie. Zgłoszenia  
przyjmuje Marja Gromadzka Załuż koto 
Sanoka, Stacja kolejowa i poczta w miej­
scu. 3292

ROŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

Siostra Alma zawodowa pielęgniarka i ma- 
sażystka, masuje w domu po cenie przy­
stępnej Hofmana 22, parter, tel. 29--16.

3299

POSADY POSZUKIWANE g
5 groszy za wyraz. |

L eśiiik-inżynier m oże wykonać plany !ub 
programy lasowe, tanio, szybko, sondąi •*.. 
Łaskawe zgłoszenia Administracja „Soli­
dny". 3286

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE I

P o k ó j umeblowany, osobne w ejście, odiiąj- 
mę :araz chrześcijaninowi. Zyblikiewicza 
41, 1. piętro, drzwi 4.______________ 3265

M ieszkanie 4 pokojowe z komfortem ewen­
tualnie z garażem we willi od 1 w rze­
śnia do wynajęcia Grochowska 56. 3275

W ydział Po w iatow y —  Po w iatow y Za rzą d  Drogow y w  Łańcucie.
do L. 50 7 /3 1/Drog.

O bw ieszczenie przetargu!
Na podstawie rozporządzenia Urzędu Wojew. L. D. R. P. IV !593 z dnia

8 kwietnia 1931 r. W ydział powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogowy rozpisu­
je niniejszem publiczny przetarg ofertowy pisemny, na budowę ustroju nio­
sącego, kratowego, mostu na rzece Sanie pod Kuryłówką w  km. 5 pow iat, 
drogi Leżajsk-Tarnogród.

Ustrój: kratownice po 40 m św. ( f X ‘ł 0 =B240 m) systemu inź. L. Grocha, 
według projektu zatw. rozporządzeniem M. R. P. z dnia 2. I. 1931 r, L. XIII. 633.

Warunki ogólne i szczegółowe budowy, plany, wykazy materjalów oraz 
kosztorys ślepy są do przejrzenia w  godzinach mzędowych w Biurze M osio- 
wem Dyrekcji Robót Publicznych w e Lwowie (Gmach W ojew. 111 p.) i powia­
towym Zarządzie drogowym w Łańcucie. Warunki szczegółow e, wykazy ma- 
terjałów, śiepy kosztorys i wzór oferty będą tamże do nabycia za zwrotem 
kosztów własnych tj. 8 zł.

Oferty wypełnione ściśle według przepisanego wzoru wraz z kosztorysem  
sporządzonym przez wstawienie cen jednostkowych i sumarycznych w koszto­
rys ofertowy mają być wniesione lub przesiane do protokołu Powiatowego 
Zarządu Drogowego w Łańcucie w zamkniętych kopertach z napisem:

„Oferta do przetargu na buaowę mostu pod Kuryłówką" w  terminie do
9 września 1931 r. “godz. 13 ta, poczem nastąpi otwarcie ofert, przy którym 
mogą być oferenci lub ich pełnomocnicy.

Oferty należy złożyć oddzielnie na 3 przęsła mostu licząc od lewego 
przyczółka, których zupełne wykończenie oznacza się do końca października 
1932 r. oraz oddzielnie na całość j. w. Oferty mogą być również złożone oso­
bno na drewno i konstrukcję żelazną.

Oferujący winni przed powyższym terminem złozyć w Powiatowym Za­
rządzie Drogowym w Łańcucie wadjum w wysokości 4% oferowanej sumy 
kosztorysowej.

W ydział powiatowy zastrzega sobie dowolny wybór ofert na całość 
względnie częściow ą dostawę, niezależnie od wysokości oferowanej ceny, nie- 
przyjęcie żadnej oferty oraz unieważnienie przetargu.

W Łańcucie, dnia 3 lipca 1931 r. 3295
Inż. sta l i s ł a w  Sadowy Przewodniczy Tymcz. Wydziału Pow.

K ierow nik P ow . Z arz. D rog. Leonard Chrzanowski
Starosta Powiatu łańcuckiego.

II SFINKSEM
w yroou Apteki W . B o ro w skie go ,]

w  W a rsz a w ie , A l. J e ro z o lim s k ie  59.
stan ow ią  idea ln y  środ ek  p rze czy szcza ją cy  i reg u ­

lu ją cy  traw ienie.
Sprzedaż wszędzie 1996 \

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
U YKONUjB NAJTANIEJ

URUKARNIA zŁOWAPOLSKIBOO
ul, Zimorowicza /•>,

H e m o ro id y  giiujł
w 5— 6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-letOie dOSWiautzeilie 
W ysyłam  przepis za O zi. i poczta 75 g-roszy

j. W i e r z b o w s k i ,  Urn. szpitali, ttowe Mmi
Czytajcie „Słowo Polskie1

Mam 125 podziękowań.
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Znamię.
♦Autoryzowany przekład z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

(Ciąg dalszy).

— P rzesadzasz .kochany panie Rau- 
!u.

Czuła, że  m łody człow iek myśli o 
Song Fongu i słusznie w yw nioskow ała 

że zazdrość czyni R aula tak cierpkim.
P an i Fergusson zgadzała się do pe­

wnego stopnia z m łodzieńcem , w y ra ­
żając przedew szystkiem  żal, iż Chiń­
czyk i Japończyk p rzy  zetknięciu z 
Europą, zagraca sw oiste dary , i ten 
smak odrębny, dzięki którem u rozw i­
nęła się ich sztuka, oryginalna, w y ­
tw orna, pełna subtelnego czaru, k tóra 
dziś znajduje się w  stadjum  upadku.

— To p raw da  — stw ierdził Raul — 
niema tam  już postępu. W ątpię, by 
m ożna spotkać brzydsze i bardziej gro 
toskowe ryciny, niż w  now oczesnych 
publikacjach chińskich, sprzedaw anycn 
w  sklepach H onan R oad i Foochów - 
Road w  Szanghaju. Zachow ałem  spe­
cjalnie w  pamięci pew ien tomik w spo­
mnień z Europy w prost śm ieszny, z 
drzew am i jak z blachy, domem bez 
konsystencji i perspek tyw y, z w prost 
niepodobną parą  m ałżeńską na tarasie

kaw iarni i synkiem, obrzydliw ym  bę­
bnem, baw iącym  się u ich stóp. W ia­
domo bow iem  państw u, że  m iędzy inne 
mi zarzucają  nam  oni w szelki b rak  
zm ysłu rodzinnego.

B y ła  to  za tru ta  s trza ła , skierow ana 
do Irys. T ak  pojęła to Lizzy, nie omie 
szkając zaraz  skorzystać  ze sposobno­
ści by  dociąć przyjaciółce.

— A propos, Irys, cóż porabia twój 
sy n ?  C zy podróż m e pozbaw iła cię 
wiadom ości od niego?

— Niema o tern m ow y, dear. P isuje 
niełedwie co miesiąc, Za kilka tygodni 
opuści sw ój zakład na parotygodnio- 
w e w akacje, i w kró tce zam ierzam y 
spotkać się w  San Francisco, skąd w e 
dwójkę zw iedzim y dolinę Iosem ite i 
czas jakiś spędzim y w  stacji klim aty­
cznej Mont Shasta. Może zakończym y 
w ędrów kę pobytem  w  Los Angelos, 
albo w  Sam a B arbara, jesienią.

— Szczęśliw a będziesz, Irys, nie 
znam  bow iem  piękniejszych miejsco­
w ości na święcie, a syn tw ój będzie ci 
do trzym yw ał tow arzystw a.

— Rzeczyw iście, Lizzy... w iesz do­
brze... jestem  tak  osamotniona!

Ileż tęsknego uroku w lała w  to sło­
wo „osam otniona"! Raul był do głębi 
w zruszony. W yrzucał sobie posądze­
nie o Drak uczuć m acierzyńskich, któ­
rym  niesłusznie obarczył panią Sw eet- 
iedge. W idocznie był w  błędzie.

W  tej chwili w ydała  mu się sm now - 
cz,o dobrą m atką kobietą pełną serca,

uszczęśliw ioną projektem  spokojnych 
w akacyj spędzonych razem  z  synem... 
Nie drażniła już R auła oschłością, b ra ­
kiem uczucia, k tó ry  jem u sam em u tak 
p rzykro  dał się nieraz w e znaki, iż 
mimowoli żyw ił do niej urazę. 1 zno­
wu począł ją kochać, jak dawniej, 
p rzed  rozczarow aniem , k tó re  mu sp ra­
wiła... Koszm ar Song-Fonga, znam ie­
nia, rozw iał się raz  jeszcze. N apraw dę 
by ła  osam otniona. M oże w  tern należa 
loby szukać p rzyczyny  jej dziw acz­
nych fantazyj? W spom nienie ich po­
ufnego sam na sam  w Country-Klubie 
Szanghaju zab łysło  m u św ietliście w 
pam ięci a  zachw yt, k tó ry  w ów czas 
objaw iła dla „Osam otnionej" Bazina, 
w znacznej m ierze zasilał argum enty 
D arblainga. Zapew ne ta  pow ieść już 
sam ym  ty tu łem  „O sam otniona" spodo 
bała się Irys Skoro była w  stanie od­
czuć i zrozum ieć cały jej czai m isty­
czny, w iducznie mimo odm iennych po­
zorów  duszę jej budziło niekiedy z 
uśpienia muśnięcie pew nych polotów. 
Dość w ięc tej rozpaczy, czem u Raul 
nie m iałby w y trw ać  w  sw ych daw ­
nych m arzeniach?

Obie panie ję ły  roz trząsać  różne 
zagadnienia sztuki i w ykształcenia. 
Pani L izzy Fergusson opow iadała 
przyjaciółce jakie trudności spotyka 
w A m eryce jej propaganda Piękna. 
Szczególnie dokuczał jej upoi burm i­
strza  Saint Louis, gruboskórnego czło­
wieka, k tó ry  na jej projekt iluminacji

Saint Louis aa ł taką  odpow iedź: „Po 
co te  iluminacje w ieczór? Albo to  nie 
ma księżyca?" P an ią  Fergusson w y ­
prow adzał z rów now agi ten p rzyzie­
m ny osobnik. Mimo jego protestu  uda­
ło jej się atoli rozdać w szkołach niż­
szych trzy  tysiące rycin m istrzów . 
M iała potem  przep raw y  z czfonkami 
ligi przeciw alkoholow ej, k tórych ra­
ził „Pijak" F ranza  Halsa, z dostojni­
kiem  protestanckim  podrażnionym , że 
dziew częta katolickie żegnają się zna­
kiem K rzyża przechodząc koło M a­
donn F ra  A rgelica. W iosna Boticelle- 
go obrażaia  w siydhw ość  purytanów .

P rzy jació łk i uznały zgodnie p rzy  de 
serze, iż w szelkie apostolstw o, choć 
zachw yca ducha w  prak tyce, wiele 
przedstaw ia  trudności. Lunch kończył 
się w  atm osferze zgody i błogiego 
spokoju, k tó ry  odpręża nerw y. Na sto 
le kosz ow oców  na pół opróżniony, 
roztaczał egzotyczne i upojne wonie... 
Zapalono papierosy  z żółtego jak miód 
tytoniu, w  butelce nie pozostało już 
sherry , że  zaś popołudnie upływ ało 

szybko, nan Fergusson przypom niał 
żonie, iż zam ów iła sam ochód na w y ­
cieczkę do Pali, który, górow ał nad 
przecudnym  w idokiem .

— Słusznie, Hugo... zapomniałam... 
Do widzenia, droga Irys, moize w  aoli- 
nie Iosemite, z tw y m  synem. D aw no go 
nie spotkałam . Z abierzem y pana, do­
brze, panie R aulu?

(C. d. n.).

Odpowiedzialny redak to r W . A. S krzyczyuski, 2  drukarni „Słowa Polskiego", Lwów, ul, Zimorowicza 15.


